
Cele III Rzeszy

Wystąpienie Wł. Gomułki

Czasopismo amerykańskie przeciwko
przedawnieniu zbrodni hitlerowskich

WASZYNGTON (PAP)
Miesięcznik amerykański

„The Minority of One” w ar­
tykule redakcyjnym potępia
rząd boński za zamiar udzie­
lenia zbrodniarzom hitlerow­
skim „amnestii” przez zasto­
sowanie wobec nich przepi-
•ów o przedawnieniu zbrodni.

„Jeśli po 8 maja 1965 roku —

stwierdza miesięcznik — prze­
stępcy wojenni rzeczywiście
zaczną korzystać w NRF z

bezkarności, będzie to potwor­
ne przyznanie, że Niemcy ża­
łują tylko jednego — iż Hi­
tler 1 jego hordy nie odniosły
ostatecznego zwycięstwa”.

Czasopismo podkreśla, że
mimo krzykliwej propagandy
NRF, mającej dowieść że

Niemcy zachodnie zerwały z

przeszłością hitlerowską i sta­
ły się obecnie państwem „go­
dnym szacunku”, „tylko zni­
komą mniejszość zbrodniarzy
wojennych pociągnięto do od­
powiedzialności”.

„The Minority of One”
przypomina, że Niemcy zacho­
dnie uzyskały suwerenność
dopiero w roku 1949, ale okres
przedawnienia zaczynają li­
czyć od roku 1945, po czym
pisze: „chociaż w roku 1954
Budestag uznał za rzecz nor­
malną uchwalenie poprawki
do konstytucji, obecnie wysu­
wa się argument, że popraw­
ka znosząca przedawnienie
wobec zbrodniarzy wojennycn
lub przedłużająca okres ich
ścigania byłaby sprzeczna z

konstytucją... Jest- najzupeł­
niej jasne, iż rząd boński wy­
suwa argumenty prawne, aby
wziąć w obronę ciche cele,
które NRF dzieli wspólnie z

trzecią Rzeszą”.

Udana próba
z nową rakietą

radziecką
MOSKWA (PAP)

Związek Radziecki wypró­
bował z powodzeniem kosmi­
czną rakietę nośną nowego
typu.

We wtorek ogłoszono, że 30
stycznia rakieta ta, wysłana z

terytorium Związku Radziec­
kiego, spadła do Pacyfiku w

odległości przeszło 13 tys. km
od miejsca startu.

Wszystkie silniki 1 przyrzą­
dy rakiety pracowały tak, jak
przewidywał program.

Zespół
»Wagabiindy«

udał się
do Londynu

WARSZAWA (PAP)
Do Londynu udał się popu­

larny nasz zespół „Wagabun-
da”, w składzie: Lidia Wy­
socka, Maria Koterbska, Bo­
gumił Kobiela, Kazimierz
Rudzki. Marian Zalucki, To­
masz Śpiewak (pianista).

W okresie od 3 do 14 lute­
go nasi artyści będą występo­
wać w teatrze Rudolf Stelner
Hall.

Zbrodniarze hitlerowscy mają wyjść w maju z ukrycia

Czy rząd boński
liczy sie z opinia światową?

SZUBIN (PAP)
W Szubinie w woj. bydgos­

kim odbyło się spotkanie po­
sła tej ziemi na Sejm, mini­
stra sprawiedliwości — Ma­
riana Rybickiego z przedsta­
wicielami społeczeństwa po­
wiatu szubińskiego, gdzie
podczas okupacji bojówki hi­
tlerowskie spod znaku
„Selbstschutzu” w masowych
egzekucjach wymordowały
setki jego mieszkańców, w

tym wiele kobiet i dzieci.
Tematem spotkania była

zamierzona przez rząd NRF
decyzja o przedawnieniu ści­
gania zbrodni hitlerowskich.

W swym wystąpieniu Ma­
rian Rybicki podkreślił, iż
zbrodni, jakich dopuścił się
„Selbstschutz” na ziemi szu­
bińskiej, hitlerowcy popełnili
w okresie
nie Polski
W naszym
na liczba
zbrodniach
którzy je pamiętają. Jest rze­
czą niemożliwą, aby władze
wymiaru sprawiedliwości w

NRF potrafiły zbadać te ma­
teriały i rozpocząć śledztwo
we wszystkich sprawach w

terminie przed 8 maja 1965 r.
— Mimo propozycji z na­

szej strony — stwierdził
mówca — przez 5 lat centra­
la w Ludwigsburgu, powoła­
na do badania tych zbrodni,
ociągała się z przysłaniem
swoich przedstawicieli do

okupacji na tere-

dziesiątki tysięcy,
kraju jest ogrom-
dokumentów o tych

oraz świadków,

Miesięcznik podkreśla, że

popierana przez USA remili-
taryzacja NRF „uniemożliwiła
Niemcom zachodnim zrozu­
mienie ich niedawnej hstorii”
i dodaje, że podobny skutek
ma podsycanie przez Bonn
pruskiego militaryzmu, szowi­
nizmu, tradycyjnej nienawiści
do Wschodu oraz tendencji
odwetowych.

Omówiono węzłowe problemy
życia gospodarczego

powiatów i województw
Zakończenie obrad przewodniczących prezydiów RN

WARSZAWA (PAP)
Wtorek 2 bm. był drugim i ostatnim dniem obrad prze­

wodniczących prezydiów wojewódzkich i powiatowych
rad narodowych. Obradom przewodniczył premier Józef
Cyrankiewicz. Podobnie jak w pierwszym dniu, na sali
obecni byli przedstawiciele najwyższych władz partyj­
nych i państwowych z Władysławem Gomułką na czele.

Tematyka dyskusji była bar­
dzo bogata; poruszano różne
węzłowe problemy życia gos­
podarczego powiatów 1 woje­
wództw. Najwięcej głosów do­
tyczyło zadań rad narodowych
w aktywizacji drobnej wy­
twórczości, roli GRN-ów w

planowaniu produkcji rolnej,
spraw związ.anych z aktywiza­
cją gospodarstw ekonomicznie
zaniedbanych. Mówiono o po­
trzebie dalszego usprawniania
techniki sporządzania planów
i budżetów rad narodowych,
planów regionalnych, a także
rocznych analiz ekonomicz­
nych w powiatach. Przy pra­
cach tych — stwierdził m. in.
przewodniczący wojewódzkiej
komisji planowania gospodar­
czego z Krakowa, Julian Rej-
duch — należy w większym
stopniu uwzględniać programy
aktywizacji małych miasteczek,
które powinny stawać się cen­
trami usługowymi, dla potrzeb
rolnictwa.

Szczególnie wiele miejsca
w dyskusji zajęła analiza prze­
pisów warunkujących wpro­
wadzanie w życie zasad koor­
dynacji poziomej. Omawiając
trudności na jakie w tym za­
kresie napotykają jeszcze
rady narodowe, dyskutanci
wskazywali jednocześnie na

sposoby ich usuwania.

Tematem, który na poprzed­
nich tego rodzaju naradach
był na ogół fragmentarycznie
tylko poruszany, natomiast o-

becnie znalazł się w centrum

zainteresowań, było zagadnie­
nie samorządności mieszkań­
ców miast i usprawnienia sy­
stemu administracji terenowej
najniższych szczebli.

Szczególnie dużo cennych
spostrzeżeń 1 wniosków z za­
kresu drobnej wytwórczości
przekazał przewodniczący

się

Marian Rybicki na spotkaniu
ze społeczeństwem ziemi szubińskiej

Polski w celu zapoznania
z materiałami, zgromadzony­
mi zarówno w Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich, jak i w dziesiąt­
kach Innych archiwów pol­
skich. Jeśli dziś boński mini­
ster sprawiedliwości — Bu-
cher użala się, że prokurato­
rzy z Ludwigsburga oczeki­
wali dwa czy trzy tygodnie
na wizy do Polski — to nale­
ży mu odpowiedzieć, iż my
czekaliśmy od 1959 r., aby
dopiero w końcu grudnia
1964 r. — a zatem na kilka
miesięcy przed planowanym
przedawnieniem zbrodni hi­
tlerowskich w NRF — kiero­
wnik centrali w Ludwigsbur­
gu, p. Erwin Schuele, przy­
był do Polski na dwa dni i
to nawet nie po to, aby za­
poznać się z dokumentami,
lecz aby zapowiedzieć przy­
jazd ekipy swoich prokura­
torów.

— Jesteśmy przekonani —

powiedział min. Rybicki —

że zdecydowane stanowisko
całej uczciwej opinii świato­
wej wobec zamierzonego
przedawnienia zbrodni hitle­
rowskich zmusi rząd boński
do zastanowienia się i jeśli
rzeczywiście liczy się on z o-

pinią światową — jak to sta­
le podkreśla — to nie dopu­
ści w końcu, aby zbrodnia­
rze hitlerowscy wyszli po 8
maja z ukrycia i. żyli i dzia­
łali w bezkarności.

PRN ze Zduńskiej Woli, A-
leksander Blaszczyk. Uważa
on, że jednym z warunków
wzrostu produkcji rynkowej w

tym dziale gospodarki jest
zmiana systemu planowania.
Obecnie stosowane tzw. dy­
rektywne wskaźniki planowe
i systemy bodźców ekonomicz­
nych ograniczają uruchamianie
produkcji artykułów bardziej
pracochłonnych oraz powodują
niechęć do stosowania tzw.
krótkich serii, co dotyczy
zwłaszcza konfekcji dla dzie­
ci, a także niektórych części
zamiennych do różnego typu
maszyn, sprzętu motoryzacyj­
nego i gospodarstwa domowe­
go.

Wszystkie wnioski zgłoszo­
ne na naradzie zostaną — jak

Wyrok w procesie ołerzystów mięsnych

Kara śmierci
dla głównego oskarżonego

Stanisława Wawrzeckiego
Na dożywocie i długoletnie więzienie

skazani pozostali oskarżeni

WARSZAWA (PAP)
Wojewódzki dla m. st.Sąd

Warszawy ogłosił 2 bm. wyrok
w toczącej się od 20 listopada ub.
roku rozprawie w trybie doraź­
nym przeciwko 10 uczestnikom

afery mięsnej, oskarżonym o do­
konanie milionowych nadużyć na

szkodę społeczeństwa, systema­
tyczne zagarnianie mienia spo­
łecznego 1 oszukiwanie tysięcy
konsumentów.

B. dyrektor stołecznego przed­
siębiorstwa MHM — Stanisław
Wawrzeckl skazany został na

karę śmierci. Sąd orzekł równleś

całkowity przepadek Jego mie­
nia 1 pozbawienie go praw pu­
blicznych i honorowych na zaw­
sze.

Na kary dożywotniego więzie­
nia, całkowity przepadek mienia
oraz pozbawienie praw publicz­
nych i honorovzych na zawsze —

skazani zostali: b. dyrektorzy sto­
łecznych przedsiębiorstw MHM —

Henryk Gradowski 1 Kazimier!

Witowski, b. dyrektor Stołeczne­
go Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Handlu Artykułami Spożywczy­
mi
naczelnik
Handlu

stołecznej
hisiak.
skazani zostali również na grzyw­
ny po 150 tys. zł, a Skowroński
1 Pabisiak

tys. zł.
Czterech

Tadeusz Skowroński i b.

Wydziału Inspekcji
Artykułami Mięsnymi
PIH — Mieczysław Fa-

Gradowski 1 Witowski

— na grzywny po 100

i50tys.zi

wędliniar-
Zawadzkie-
lat więzle-

__

b. kierowników sto­
łecznych sklepów MHM sąd ska­
zał na następujące kary: Ludwi­
ka Balczarka — na łączną karę
lt lat więzienia 1 75 tys. zł grzyw­
ny; 'Aleksandra Woźnicę i Wła­
dysława Walendziuka — na kary
po 10 lat więzienia 1 50 tys. zł

grzywny; Adama Śtokłosińskie-
go na 9 lat więzienia
grzywny.

Właściciela zakładu

sklego — Antoniego
go sąd skazał na 12
nia i 100 tys. zł grzywny.

W stosunku do Balczarka,
Woźnicy, Waleńdziuka, Stoklo-

sińskiego i Zawadzkiego sąd o-

rzekł również całkowity przepa­
dek ich mienia. Na mocy wyro­
ku zostali oni pozbawieni praw
publicznych i honorowych na

okres lat pięciu.
Sąd uznał, że wina oskarżonych

została w pełni udowodniona.

Wawrzecki, Gradowski 1 Witow­
ski, współdziałając z wieloma
kierownikami podległych im skle­
pów MHM, zagarnęli wielomilio­
nowe sumy pochodzące z nadwy­
żek towarowo-pieniężnych w tych
sklepach. Sąd stwierdził, że b.

dyrektorzy MHM winni są róż­
nych machinacji; dopuszczali w

sklepach do rozliczeń według li­
mitów ubytków naturalnych
wyższych niż były one w rzeczy­
wistości; do nielegalnych nadwy­
żek z rozbioru mięsa na elementy
kulinarne, do oszukiwania klien-

głosi zarządzenie prezesa Ra­
dy Ministrów — zewidencjo­
nowane i w terminie 10 dni
przekazane zainteresowanym
ministrom. Wnioskodawcy po­
winni być zawiadomieni o spo­
sobie załatwienia ich propozy­
cji w terminie nie przekracza­
jącym dwóch miesięcy. Te
wnioski, które wymagają wy­
dania przepisu ustawowego,
staną się przedmiotem obrad
komisji Rady Ministrów do
spraw prezydiów rad narodo­
wych.

Na zakończenie obrad zabrał
głos I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka, który w

obszernym wystąpieniu usto­
sunkował się do podstawo­
wych problemów poruszanych
w dyskusji.

Zamykając obrady prezes
Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz poinformował zebra­
nych, że wszystkie zgłoszone
na naradzie wnioski zostaną
przekazane do rozpatrzenia i
załatwienia zainteresowanym
resortom.

tów na wadze, cenie 1 Jakoicl

sprzedawanych towarów, Ukry­
wali, względnie tolerowali zna­
ne im fakty nadużyć. Z podziału
zagarniętych sum Wawrzeckl o-

trzymał — ok. 3,5 min zł, Gra­
dowski — ok. 2,3 min zł, a Wi­
towski — ok. 1,5 min zł.

Dokończenie na sti. 2

Jednym i zagadnień będą­
cych na porządku dziennym
XIX sesji Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej w Pradze
Jest dalszy rozwój połączo­
nych systemów energetycz­
nych europejskich krajów
socjalistycznych członków
RWPG. System energetyczny
„Pokój” wkracza w trzeci rok

swej działalności. W pierw­
szym roku, po uruchomieniu,
Centralna Dyspozytornia Mocy
systemu energetycznego „Po­
kój” pośredniczyła przy wy­
mianie 3,4 miliardów kilowa-

togodzin prądu elektrycznego
pomiędzy Czechosłowacją, Wę­
grami, NRD, Polską i ZSRR.
W bieżącym roku ilość ta

wzrośnie do 5 miliardów kWh.
Na zdjęciu: przedstawiciel

NRD inż. Otto Gatschau (z le­
wej) oraz przedstawiciel Pol­
ski inż. Zbigniew Mięklis prze­
prowadzają kontrolę poszcze­
gólnych Okręgów Dyspozycji
Mocy w Centralnej Dyspozy­
torni Mocy systemu energety­
cznego „Pokój” w Pradze.
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gospodarować
wodg

dla

jak najlepiej gospoda-
zasobami wodnymi w

południowej, zastana-

się obecnie inżyniero-
technicy na zorganizo-

w Krakowie 3-dnio-
konferencji naukowo-

(Inf. wł.) Żadna dziedzina

gospodarki nie może się roz­
wijać bez dostatecznej ilości
wody dobrej jakości. Po­
twierdzają to nakłady finan­
sowe, jakie na inwestycje
wodne przeznacza w najbliż­
szym 5-leciu państwo.

Nad kapitalnym zagadnie­
niem,
rować
Polsce
wiają
wie i
wanej
wej
technicznej, która wczoraj w

salach NOT rozpoczęła obra­
dy. Program tych obrad zo­
stał podzielony na trzy „spe­
cjalistyczne dni”. Wczorajszy
był „dniem wodziarza”, dzi­
siejszy będzie „dniem melio-
ranta”, 4 bm. to „dzień łąka-
rza”. Oczywiście już same te
określenia narzucają profil
naukowo-technicznych refe­
ratów, jakich wysłuchają
członkowie Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników Wod­
nych i Melioracyjnych. A
oto niektóre tematy: „Ochro­
na Wisły przed zasoleniem”,
„Możliwości rolniczego wy­
korzystania ścieków w Polsce
południowej”, „Gospodarka
kośno-pastwlskowa w rejonie
górskim”. Referaty te zapo­
znają zebranych z najnow­
szymi osiągnięciami
technicznej, zaś
nia nakreślony
rencję stworzy
praktycznego
tych osiągnięć w pracy insty­
tucji i przedsiębiorstw, zaj­
mujących się problemami
hydrotechnicznymi. (mp)

myśli
plan działa-

przez konfe-
możliwoścl

zastosowania

W Tatrach
śnieżyce i zaspy

ZAKOPANE (PAP)
Po okresie odwilży, w Tatrach nastała ostra zima. 2 bm.

w godzinach południowych notowano na Kasprowym
Wierchu temperaturę minus 17 stopni, silny wiatr, pokry­
wę śnieżną grubości ponad 170 cm oraz wielkie zaspy
śnieżne. W całych Tatrach istnieje duże niebezpieczeń­
stwo lawin.

W niektórych miejscach występuje duże oblodzenie. Po
raz pierwszy w tym sezonie zanotowano wśród turystów
narciarzy wypadki odmrożenia twarzy i kończyn.

GOPR apeluje do turystów, aby w najbliższych dniach
wstrzymali 6ię od większych wycieczek górskich i nawet
na popularnych szlakach zachowywali podczas jazdy na

nartach maksymalną ostrożność.

Dnia 1 bm. w Urzędzie
Rady Ministrów w Warsza­
wie rozpoczęła się dorocz­
na narada przewodniczą­
cych wojewódzkich i po­
wiatowych rad narodo­
wych. W naradzie udział
blorą przedstawiciele naj­
wyższych władz partyj­
nych 1 państwowych z

Władysławem Gomułką 1
Józefem Cyrankiewiczem.
Obrady otworzył prezes
Rady Ministrów — Józef
Cyrankiewicz.

Na zdjęciu t delegacja
woj. krakowskiego na sa­
li obrad.

CAT — fot. Szyperko

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

MOIKftJ

Olsztyński plastyk Ry­
szard Wachowski, uczeń
Xawerego Dunikowskiego,
znany 1 ceniony na Mazu­
rach rzeźbiarz pracuje o-

becnie nad projektem no­
wego pomnika. Będzie on

miał kształt wyciągniętej
dłoni. Stanie na cmenta­
rzu w Komornikach koło
Działdowa. Leżą tam pro­
chy ofiar hitleryzmu.

CAF — fot. Moroz

Przed Konferencją Wojewódzką PZPR

Spotkanie z delegatami
Starego Miasta

i Grzegórzek
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym, w sali Komitetu Dziel­
nicowego PZPR Grzegórzki,
odbyło się spotkanie delega­
tów na Konferencję Woje­
wódzką z dzielnicy Stare
Miasto I Grzegórzki. W spot­
kaniu •wzięli udział: sekretarz
KW PZPR tow. Jęrzy Pękala,
kierownik Wydziału Ekono­
micznego KW tow. Tytus La-
chnit oraz pierwsi sekretarze
komitetów dzielnicowych —

Kraków,
środa

3 luty 1965

I

r.

Środki łączności
wsi

(Inf. wl.) Nie jeden raz zda­
rzyło się naszej redakcji o-

trzymywać alarmujące listy z

terenu, w których mieszkańcy
odległych wiosek prosili o in­
terwencje w sprawie założe­
nia telefonu. Argumenty by­
ły rozmaite. Bez telefonu nie
można zawiadomić Pogotowia
Ratunkowego, jeśli wybuchnie
pożar to jak zawiadomić straż

pożarną, co wreszcie czynić
bez telefonu w wypadku klęsk

żywiołowych. Obecnie Dyrek­
cja Okręgu Poczt i Telekomu­
nikacji zyskała sobie poważ­
nego partnera w swych po­
czynaniach. Jest nim Liga O-
brony Kraju. Jak informo­
wał na wczorajszej konfe­
rencji powiatowej z-ca dyrek­
tora Okręgu Poczt i Teleko­
munikacji w Krakowie inż.
Tadeusz Przybylski, w samym
tylko woj. krakowskim pozo-
staje do stelefonizowania 717
wsi. Przyjmując, że w ciągu
roku 1965 można zgodnie z

planem (biorąc pod uwagę
możliwości finansowe i tech­
niczne Poczty) założyć telefo­
ny w 17 wsiach to problem
likwidacji białych plam
trwałby niezwykle długo. Za­
rząd Woj. LOK — jak mówił
prezes Edward Góra — przy­
stąpił już do konkretnego
działania, organizując szkole­
nie społecznej obsługi central
telefonicznych, w wielu już
miejscowościach zainstalował
nie tylko telefony, ale też i
radiostacje. Np. oddziały sa­
moobrony zapewniły łączność
z powiatem w rejonie Żego­
ciny. Zyskały łączność małe
miejscowości jak Bełdno,
Trzciana, Bytomsko. Dodatko­
we możliwości uruchomienia
rezerw kryją jeszcze energe­
tyka i górnictwo, albowiem te

działy gospodarki mogą dos­
tarczyć potrzebnych do telefo­
nizacji materiałów jak słupy,
przewody, izolatory itp. Na

Radca prawny
„GAZETY"
udziela porad

osobiście

w redakcji w Krakowie

przy uL Wielopole 1

w środy od godziny 16.30
do 18.

Grzegórzki — tow. Jan Pa-'
jestka i Stare Miasto — tow.
Stanisław Wojtaś.

Sekretarz KW tow. Jerzy
Pękala omówił na wstępie
materiały sprawozdawcze na

Konferencję Wojewódzką.
Podkreślił on zwłaszcza pro­
blemy, które zasługują na

uwagę dyskutantów na

Konferencji Wojewódzkiej.
Oprócz zagadnień gospodar­
czych, spraw związanych z o-

pracowywaniem planów al­
ternatywnych, z koordynacją
poziomą itd. tow. Pękala
wskazał m. in. na potrzebą
przedyskutowania sprawy du­
blowania się w pracy niektó­
rych komisji problemowych
rad narodowych i instancji
partyjnych. Sekretarz KW na­
wiązał także do szeregu za-ł
gadnleń zawartych w' mate­
riałach na Konferencję, a do­
tyczących pracy Ideologicznej
1 polltyczno-wychowawczej.
Mówił on przy tej okazji, o

potrzebie aktywizacji niektó­
rych słabszych POP w zakre­
sie przeciwdziałania kradzie­
żom 1 nadużyciom 1 prowa­
dzenia odpowiedniej pracy
wychowawczej w tej dziedzi­
nie.

W dyskusji delegaci poru­
szyli niektóre zagadnienia do­
tyczące m. ln. planowania za­
trudnienia w następnej 5-lat-
ce, w aspekcie polityki deglo-
meracyjnej, a także sprawy
związane z eksportem, budo­
wnictwem mieszkaniowym,
komunikacją miejską itp.

W drugiej części spotkania,-
omówiono kandydatury do
władz partyjnych proponowa­
ne przez dzielnicowe organi­
zacje partyjne Grzegórzek 1
Starego Miasta. Delegaci na

Konferencję Wojewódzką tych
dwóch dzielnic, poparli także
w pełni kandydaturę I sekre­
tarza KW PZPR tow. Czesła­
wa Domagały, wysuniętą na

tarnowskim spotkaniu delega­
tów na Konferencję Woje­
wódzką PZPR.

Ta-Czn

Rozmowy
jugoslowiańslco-greckie

BEI.GRAD (PAP)
We wtorek rozpoczęły się w

Belgradzie rozmowy polityczne
między delegacjami Jugosławii i

Grecji. Delegacji Jugosłowiańskiej
przewodniczy P. Stambollć, prze­
wodniczący Związkowego Komi­
tetu Wykonawczego SFRJ, a de­
legacji greckiej — premier J. Pa­
pandreu.

mocy porozumienia jakie za­
warto pomiędzy Zarządem
Woj. LOK oraz Dyrekcją O-
kręgu Poczt i Telekomunikai
cji pierwszeństwo w instala­
cji aparatów telefonicznych
będą miały wsie, których mie­
szkańcy wykażą największą
aktywność społeczną w podej­
mowaniu czynów przy budo­
wie tych linii. (Mar)

(p) ** Ostatnie w kraju w

tegorocznej kampanii, zakoń­
czyły pracę cukrownie w Kle­
mensowie w pow. Zamość l

Strzyżowie w pow. Hrubie­
szów.

® Naczelny Komitet ZSL za­
wiadamia, że pogrzeb dr Ed­
warda Bertodla odbędzie się
na koszt państwa 4 lutego br.
o godz. 14 na Cmentarzu Woj­
skowym na Powązkach.

• Powstaje regionalne Mu­
zeum Ziemi Skierniewickiej,
organizowane przez Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej.
Specjalny dział muzeum bę­
dzie poświęcony pamiątkom
po Ignacym Krasickim, który
na przełomie XVIII i XIX
wieku przebywał jako arcy­
biskup w Skierniewicach.

• Rozpoczęły się przygoto­
wania do obchodów 60 roczni­
cy powstania ZNP. Będą one

okazją do spopularyzowania
postępowych tradycji ZNP o-

raz udziału Związku w życiu
społecznym, oświatowym i

kulturalnym ostatniego 20-le-
cia.

• Radziecki okręt „Na-
porlstyj” udał się wczoraj
do Etiopii z oficjalną wizytą
przyjaźni. Okręt weźmie u-

dział w obchodach „Dnia Ma­
rynarki Wojennej”.

• Francuski minister spraw
zagranicznych Couve de Mur-

yille opuści 17 bm. Paryż u-

dając się z wizytą do Wa­
szyngtonu na zaproszenie ame­
rykańskiego sekretarza stanu

Deana Ruska. Pobyt zapowia­
da się na kilka dni.

• Senat amerykański u-

chwalił w poniedziałek projekt
ustawy dotyczącej wyasygno­
wania sumy ponad 1 miliarda
dolarów na cele pomocy go­
spodarczej dla okręgu Apalla-
chów zamieszkałego przez
przeszło 15 min Amerykanów.
Suma ta przeznaczona jest
przede wszystkim na budowę
dróg i zatrudnienie w ten spo­
sób najuboższych bezrobotnych
mieszkańców okręgu.
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nie będzie łatwe

[W

Fragment Biblii
z I wieku naszej ery
Ekspedycja archeologicz­

na prowadząca pod kierow­
nictwem prof. Jadina wy­
kopaliska w starożytnej
twierdzy Massada nad Mo­
rzem Czerwonym (Izrael)
odnalazła fragment papi­
rusu pochodzącego z Biblii
hebrajskiej z I w. n.e. W
tym właśnie czasie Massa­
da została zdobyta przez
Rzymian, a wszyscy jej
mieszkańcy popełnili sa­
mobójstwo.

Odkrycia dokonała mło­
da pomocnica archeologów,
która o mało nie wyrzuciła
strzępka papirusu o powie­
rzchni 8 X J2 cm, uważając
go za kawałek gazety —

tak dobrze był zachowany.
Podczas wykopalisk w

Massada znaleziono rów­
nież 300 monet z pierwsze­
go wieku naszej ery, 80
przedmiotów użytku domo­
wego z brązu, kamienia i
szkła z napisami w języku
hebrajskim, aramejskim.
greckim i łacińskim oraz

dobrze zachowany oszczep.

Kosztowne opakowania
Jak podaje główny urząd

statystyczny Węgier, na o-

pakowania artykułów spo­
żywczych, wydaje się rocz­
nie 1.600 milionów forin­
tów. M. in. papier pochła­
nia sumę 457 milionów fo­
rintów, butelki — 357 mi­
lionów oraz metal na pu­
szki do konserw — 315 mi­
lionów forintów. Są to nąj-
ważniejsze pozycję w ko­
sztach opakowań, a docho­
dzą do nich jeszcze drew­
no, tekstylia oraz tworzy­
wa sztuczne. Stale wzra­
stające koszty opakowania
artykułów spożywczych na

Węgrzech świadczą nie tyl­
ko o rosnącej liczbie kupu­
jących, ale również o coraz

to wyższej kulturze opąko-
wywania towarów.

„Mount Kennedy" był
nie dość wysoki

Władze kanadyjskie naz­
wały ostatnio nowy szczyt
imieniem zamordowanego

prezydenta amerykańskie­
go, Johna Kennedy’ego.
Szczyt, który nosił poprze­
dnio Imię Kennedy’ego,
okazał się bowiem... nie
dość wysoki. Stwierdzono,
iż zaszła pomyłka przy o-

obliczaniu jego wysokości.
Na przyszłość imię pre­

zydenta Kennedyego nosić
będzie jeden ze szczytów w

okręgu St. Elias na granicy
z Alaską, wznoszący się na

4.267 m n.p.m. Panoramicz­
ne zdjęcia łańcucha gór­
skiego wykazały, iż wy­
brany w listopadzie ub. ro­
ku szczyt ma tylko 3.749
metrów wysokości.

Porozumienie

Z obrcasl ministrów EWG
BRUKSELA (PAP)

We wtorek rozpoczęła w

Brukseli swe dwudniowe o-

brady Rada Ministrów spraw
zagranicznych Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej, EWG.
Pierwszej tej sesji w bieżą­
cym roku przewodniczy mi-

Zamachowcy
nadal okupują
radiostację

w yjontiane
LONDYN,
NOWY JORK (PAP)

Jak podaje agencja Reutera,
we wtorek zamachowcy na­
dal okupowali radiostację w

Vientiane i lotnisko mimo u-

płynięcia terminu ultimatum
wzywającego ich do wycofa­
nia się. Pułkownik Bounleut
Sykosy, dowódca oddziałów,
które usiłowały w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek dokonać
przewrotu wojskowego, oskar­
żył komendanta wojskowego
Vientiąne, gen. Kouprąsitha,
o pogwałcenie porozumienia
poprzez odmowę dania zama­
chowcom — którzy mieli się
wycofać — wolnego przejścia.

We wtorek utrzymywała się
w Vientiane niejasna sytuacja
i napięcie, chociaż rząd
twierdził, że panuje nad sy­
tuacją — donosi agencja
Associated Press.

nlster francuski Couye de
Murville.

Zebrani przystąpili niezwło­
cznie do opracowywania „ka­
lendarza rolnego" na okres
pierwszego półrocza bieżącego
roku. Jak dowiaduje się ko­
respondent agencji Reutera,
porozumienie nie będzie łatwe
ze względu na przeciwstawne
stanowiska zajmowane przez
delegację francuską z jednej
strony, a przedstawicieli in­
nych krajów z drugiej stro­
ny. Francuzi domagają się w

szczególności aby z dniem 1
lipca 1967 roku weszły w życie
wspólne ceny wołowiny, pro­
duktów mleczarskich, ryżu i
cukru. Ich partnerzy proponują
terminy późniejsze. Ponadto
komisja EWG opowiada się za

realizacją całkowitej unii cel­
nej z dniem 1 lipca 1967 r.,
na dwa i pół roku przed prze­
widywanym pierwotnie ter­
minem. Francuzi zgadzają
się natomiast na 90-procento-
wa obniżkę ceł wewnątrz
EWG. Nie jest Jednak wyklu­
czone, że byłaby to pozycja
wyjściowa do jakiegoś prze­
targu.

PARYŻ (PAP)
Z propozycją w kierunku

pełnej realizacji unii celnej
„sześciu" z dniem 1 lipca 1967,
wystąpił w toku porannych o-

brad ząchodnioniemiecki mi­
nister snrąw zagranicznych
Gerhard Schroeder. Propono­
wał on dalszą obniżkę taryf
celnych o 10 proc, na 1 stycz­
nia 1966 i ostatnie 20 procent
1 lipca 1967 r.

Mężni bojownicy
o szczęście narodów

Artykoł dziennika „Prawda” o prześladowaniach
komunistów w krajach kapitalistycznych

MOSKWA (PAP)
artykule wstępnym ptW . ........ ......... ,

„Mężni bojownicy o szczęście
narodów” dziennik „Prawda”
podkreśla, że koła rządzące w

szeregu krajów kapitalistycz­
nych usiłują wykreślić ko­
munistów z życia polityczne­
go, delegalizują partie komu­
nistyczne i stosują wobec nich
wszelkiego rodzaju represje.

Ale ani przemoc, ani dema­
gogia społeczna stosowana

przez reakcję — plsze „Praw­
da” — nie zdoła oddzielić od
narodów ich
munistycznej.

Ostatnio w

noczonych —

— mimo przedwyborczych o-

bietnic prezydenta L. Johnso-

awangardy ko-

Stanach Zjed-
pisze „Prawda”

na, że prawą obywatelskie
będą respektowane, rozpoczę­
ła się nową seria prześlado­
wań komunistów. Przygoto­
wywany jest przeciwko nim
kolejny prowokacyjny proces
sądowy. „Prawda” przypomi­
na dalej, że również szereg
innych partii komunistycz­
nych jest prześladowanych
lub zdelegalizowanych.

Działające w konspiracji
partie komunistyczne — pi-
sze „Prawda” — walczą akty­
wnie i odważnie i uwzględ­
niając konkretne warunki o-

pracowują strategię i taktykę
jednolitego antymonopolisty-
cznego frontu wyzwoleńczego
oraz formy i metody zespole­
nia wszystkich sił demokraty­
cznych i patriotycznych.

PORT♦ SfOfłl?

odznaczeni medalami

Gąsiorek, Nowicki i

przejechać najtrudniejszy odcinek
na tylnym zderzaku.

Jazda nocna dokoła Monte Car-
lo przekształciła się właściwie w

wyścig na ponad 600 km liczącej
trasie, na której nawet najszyb­
sze wozy miały spóźnienia.

Wyrok w procesie mięsnym
Skowroński 1 Fabisiak udzielili

pomocy dyrektorom MHM I tym
kierownikom sklepów mięsnych,
którzy pozostawali z nimi w zmo­
wie. Sąd podkreślił, że Skowroń­
ski wiedząc o sposobach dokony­
wania machinacji, nie zorganizo­
wał należytej kontroli, a Fabi­
siak nie przeciwdziałał tym nad­
użyciom. Sami natomiast uczest­
niczyli w podziale zagarniętych
nadwyżek: Skowroński przyjął w

gotówce i przedmiotach łącznie
ok. 340 tys. zł, a Fabisiak —' ok.
227 tys. zł.

Stokłosińskl, Woźnica, Walen-
dziuk i Balczarek, współdziałając
ze skazanymi w tym procesie b.

dyrektorami MHM oraz innymi
osobami, objęlymi odrębnym po­
stępowaniem karnym, zagarnęli
co najmniej: pierwszy z nich —

ok. 270 tys. zł, drugi — ok. 165

tys. zl, następny — ok. 140 tys.
zł, I ostatni — ok. 147 tys. zł.

Oprócz tego Balczarek, działa­
jąc w zmowie z pracownikami
zakładów mięsnych w Warszawie,
zagarnął towar łącznej wartości
ok. 300 tys. zl. Z pracownikami
stołecznych zakładów mięsnych
współdziałał również Zawadzki,
który zagarnął towar łącznej
wartości ok. 1 min zł.

W uzasadnieniu wyroku sąd
podkreślił, że w świetle przepi­
sów prawnych — wszelkie nad­
wyżki w przedsiębiorstwach u-

spolecznionych stanowią mienie

społeczne.
Sąd stwierdził, że w Polsce Lu­

dowej — kraju, który doznał tylu
zniszczeń w czasie wojny, a dziś

pomnaża swój dorobek wysił­
kiem całego społeczeństwa — nie
może być żadnego pobłażania dla

grabieżców mienia społecznego.
Wawrzecki, Gradowski 1 Wi­

towski zajmowali odpowiedzial­
ne stanowiska dyrektorów przed­
siębiorstw MHM, powołani zo­
stali do szczególnej ochrony po­
wierzonego im mienia. Rozkradali
to mienie przez szereg lat — sy­
stematycznie, codziennie, maso­
wo. Wciągali do przestępczego
porozumienia wielu podległych
im kierowników sklepów, korum­
powali także Inne osoby. Dzia­
łali bez najmniejszej żenady, bez­
czelnie, sądząc, że mogą bezkar­
nie okradać państwo 1 społeczeń­
stwo. Wszelkie odruchy uczci­
wych pracowników sklepów dła­
wili z całą bezwzględnością.

W tej przestępczej działalności
sekundowali Im Skowroński i Pa­
bisiak. Obaj zajmowali odpowie­
dzialne stanowiska, obaj mogli

położyć kres tym poczynaniom.
Jednakże — łasi na pieniądze —

sami patronowali przestępstwu.
Przy ferowaniu wyroku —

stwierdza się w uzasadnieniu —

Sąd Wojewódzki uwzględni! rów­
nież takie okoliczności, jak po­
stawa oskarżonych w czasie śledz­
twa i procesu.

Wszyscy oni w mniejszym lub

większym stopniu przyznali się
do winy; owoce ich przestępczej
działalności zostały częściowo od­
zyskane. Te okoliczności dotyczą
I oskarżonego Wawrzeckiego.
Jednakże z uwagi na Inne okolicz­
ności — obciążające — które w

sposób zdecydowany odróżniają
jego sylwetkę od pozostałych o-

skarźonych, okoliczności łagodzą-
ce nie mogą odegrać na tyle de­
cydującej roli, ażeby można było
odstąpić od wymierzenia mu naj­
wyższej kary.

Wawrzecki powołany został na

-ńtanowisfco dyrektora po to, by
realizować politykę gospodarczą
państwa na swym odcinku. Jed­
nakże już z chwilą objęcia przed
laty stanowiska zastępcy dyrek­
tora MHM omawia ze swym ów­
czesnym zwierzchnikiem — Grze­
gorzewskim — sposoby zagarnia­
nia mienia społecznego. Waw­
rzecki kupczy stanowiskami kie­
rowników sklepów, jest bez­
względny w egzekwowaniu sum

„należnych” mu z podziału łu­
pów. Jest on na tyle zuchwały
1 dufny w znaczenie pieniądza,
rzucanego z szerokim gestem na

wszystkie strony, że uprawia
swój przestępczy proceder nawet

wówczas, gdy nastąpiły pierwsze
aresztowania w związku z tą
aferą.

Z chęci zysku działali wszyscy
oskarżeni, co uzasadnia orzecze­
nie przepadku Ich mienia 1 wy­
mierzenie Im grzywny.

Wyrok Jest prawomocny 1 nie

podlega zaskarżeniu. 1

Dnia 1 bm. w Sali Kolum­
nowej Domu Związków
w Moskwie zaciągnięta zo­
stała warta honorowa przy
trumnie zmarłego w dniu
30 ub. m. członka KC
KPZR, członka Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR,
Bohatera Pracy Socjalisty­
cznej, F. Kozłowa. Na
zdjęciu: wartę honorową
przy trumnie zmarłego peł­
nią (od lewej) A. Mjkojan,
A. Kosygin, L. Breżniew
oraz (z prawej) M. Susłow

’ N. Podgórny.
CAF — Photofax

„Żadnych rozmów
z Czombem”

NAIROBI (PAP)
Siły patriotyczne Konga

nigdy nie pogodzą się z reżi­
mem Czombego i nie będą
prowadziły z nim rozmów —

oświadczył 2 bm. w Nairobi
jeden z przywódców powstań­
ców kongijskich, Gaston Sou-
mialot. Podkreślił on przy
tym, że powstańcy gotowi są
prowadzić rozmowy jedynie z

tymi działaczami leopoldvil-
skimi, którzy nie ponoszą od­
powiedzialności za obecny
kryzys w Kongu.

Tragiczna katastrofa

kopalniana
we Francji

PARYŻ (PAP)
wtorek rano w nie wy-

dotychczas okolicz-
We

jaśnionych
nościach wydarzyła się katastrofa
w jednej z kopalń węgla kamien­
nego w Avion w pobliżu Lens.
Na skutek eksplozji gazów kopal­
nianych śmierć poniosło — według
pierwszych danych — 13 górni­
ków. Brak wiadomości o I dal-

* szych górnikach.

Bohaterowl® XXXIV Rajdu
Monte C-arlo, dwaj polscy kie­
rowcy, którzy zajęli pierwsze
miejsce w swej klasie 1 jako je­
dyni dojechali do mety na sa­
mochodzie o pojemności 700 ccm,

byli we wtorek podejmowani
przez zarząd PZMot, Prezydiium
GKKFIT przyznało Sobiesławowi
Zasadzie srebrny medal „Za wy­
bitne osiągnięcia sportowe”, a

Kazimierza Osińskiego udekoro­
wano medalem brązowym.

Nasi reprezentanci podzielili się
wrażeniami ze swej dramatycz­
nej walki podczas rozgrywanej w

wyjątkowo trudnych warunkach

imprezy.
— Już na stosunkowo łatwym

odcinku trasy do Cha mb ery, do­
kąd dótarły trzy polskie załogi,
byliśmy w nieco gorszej sytua­
cji niż większość konkurentów,
jadących na szybszych wozach —

oświadczył Zasada,
oszczędzać naszego
punktach kontroli

meldowaliśmy się
chwili. Burza śnieżna, która roz­
pętała się w Alpach za Chambe-

ry, omal nie zmusiła nas do ka­
pitulacji. Na szosie utworzyła się
warstwa świeżego puchu o gru­
bości ok. 20 cm, a śnieg sypał
tak gęsto, że na metr przed sa­
mochodem nic nie było widać.

Polacy Ruclńskl 1 Postawka
właśnie w tym miejscu pomylili
trasę 1 nie zmieścili się juz" w

Kmicie czasu. My na moment

utknęliśmy w miejscu. Osiński
musiał pchać samochód i nawet

dwóch spotkaniach
mistrzostwo I ligi

Naprzód
— Musiellśmy
„Steyera”. Na
czasu zawsze

w ostatniej

W kilku wierszach
Cztery zwycięstwa odnieśli pols­

cy tenisiści podczas swego tourne®

po Kub ę. Pokonali oni reprezen­
tację NRD 3 2, rezerwowy zespól
Kuby 5:0, 5:0, oraz pierwszą re­
prezentację Kuby 4:1. Nasza repre­
zentacja występowała w następują­
cym składzie:

Rybarczyk.
W ostatnich

hokejowych o

GKS Katowice pokonał
Janów 8:3, LKS przegrał x Legią
0:5.

Tytuły międzynarodowych mis­
trzów CSRS w tenisie stołowym w

grach drużynowych wśród pań
zdobyły Angielki a wśród męż­
czyzn aktualny mistrz Europy dru­
żyna Anglii. Nasi reprezentanci

po pierwszych grach zostali wyeli­
minowani.

W Madison Sąuare Garden w No­
wym Jorku rozegrany został poje­
dynek bokserski w wadze ciężkiej
między b. mistrzem świata Floy-
dem Pattersonem 1 Kanadyjczy­
kiem George Chuvalo. Walka za­
kończyła się zwycięstwem Patter-
sona po 12 rundach na punkty.

Adresowane do PZKosz
Temat stary, lecz wiecznie aktualny — sędziowanie.
Mieliśmy ostatnio w Krakowie rażące przypadki różnych

1 dziwnych interpretacji przepisów, różnej reakcji arbitrów
na przebieg spotkań I ligi koszykówki mężczyzn.

Para poznańska Górecki — Dębiński miała bardzo łatwe za­
danie — sędziowąnle spotkań mistrza Polski Wisły ze Startem
Lublin i 'AZS AWF, W obu tych meczach zarysowała się wy­
raźna przewaga krakowskiego zespołu, nie było dramatycznych
„końcówek”, nie było niepewności o wyniku. Wisła wyraźnie
wygrywała, a widownia... gwizdała i wyrażała w burzliwy spo­
sób swe niezadowolenie. Bo orzeczenia (a Jak padały uwagi
z widowni — „wyroki”) arbitrów były niezrozumiale. Publicz­
ność krakowska zna się na koszykówce, nie Jest szowinistycz­
na. Potrafi nagrodzić oklaskami ładną grę drużyny gości, po­
trafi obiektywnie
musi być jednak
być sprawiedliwy,
wadzała chaos na

bardziej opanowanych zawodników.

W Nowej Hucie na meczu Sparta N. Huta — Legia, para
arbitrów wrocławskich Korwin — Kotlarek swymi orzeczenia­
mi wypaczyła wynik całego spotkania. Ładne widowisko
w pierwszej połowie gry zamieniło się po przerwie na skutek

mylnych orzeczeń sędziów w chaotyczną szarpaninę, w wojnę
nerwów.

Mieliśmy okazję do poczynienia bardziej optymistycznych
stwierdzeń. W hali Wawelu w tym samym okresie prowadzili
spotkania sędziowie pp. A. i B. Krasoń z Poznania. Spotkania
trudne, wymagające stałej czujności. Każdy punkt niógł decy­
dować o zwycięstwie którejś drużyny. W meczu AZS Kraków —

Start Lublin nieznacznej porażki doznali akademicy. Był po­
wód do rozgoryczenia, * Jednak... para sędziowska zasłużyła
na oklaski.

Do zakończenia rozgrywek ligowych Jeszcze daleko. Warto,
by PZKosz., ściślej mówiąc wydział sędziowski, dokonał szczegó­
łowej analizy obsady sędziowskiej, dokonał ewentualnych po­
prawek. Chcemy oglądać w Krakowie emocjonujące, piękne
widowiska. Chcemy, by nadal koszykówka w naszym mieście

była sportem nr 1 w okresie slmowyin. (PU)

przyjąć werdykt sędziowski. Werdykt ten

oparty na prawidłowym rozeznaniu, musi
Para poznańska w tych spotkaniach wpro-
boisko, wytrącała s równowagi nawet naj-

Przed sądem we Freiburgu
(Dokończenie g numeru wczorajszego) — Tak. W czasie służby w Zakopa­

nem załatwiłem z pomocą Abwehry
grupę spadochroniarzy radzieckich.

Przew. (szeptem): — Rozumiem... Czy
po wojnie w Szlezwiku przeszedł pan
przez denazyfikację?

— Tak. Było to tak — Weissmann
uśmiecha się. — Spotkał mnie raz bur­
mistrz tego miasteczka gdzie mieszka­
łem i zapytał, czy byłem w SS. Powie­
działem, że nie. I to wszystko. Do swe­
go nazwiska wróciłem dopiero w 1954 r.

Przeniosłem się wtedy do Freiburga i
zgłosiłem się do prokuratora, mówiąc,
że obawiałem się polskiej zemsty i dla­
tego żyłem pod fałszywym nazwiskiem.
W Zakopanem moja główna działalność
polegała na walce z polskim
podziemnym.

Prokurator; — Czy znał pan
wal wojskowy lub cywilny
karny?

— W gestapo w- Weissman
lekceważąco ręką -- to nie było takie
ważne.

Prokurator: — I drugie pytanie: Nic
pan nie mówił o swoim stosunku do
Żydów. Jak się on kształtował?

— Jak byłem jeszcze w Aue przy­
jeżdżali do nas mówcy z NSDAP i tłu­
maczyli, że o wartości człowieka decy­
duje niemiecka krew.

Przew.: — Czy nienawidził pan Ży­
dów?

— Żydzi nie pasowali do naszego nie­
mieckiego krajobrazu. Poza tym wtedy
wierzyłem, że każdy Żyd jest nosicie­
lem komunizmu.

Przew.: — A więc taki byi pański
życiorys...

<— Obiektywnie był taki. Ale subiek­
tywnie wydawał mi się zupełnie inny.,.

Następnie zeznawał Sehmisch. Jego

Prokurator: — Czy nie dlatego został
g pan w gestapo, iż obiecano panu ka­

rierę?
— To nie jest ścisłe. O możliwości

awansu powiedziano mi wprawdzie, ale
nie obowiązująco. Oświadczono mi na­
tomiast, iż muszę Skończyć szkołę. Po­
jechałem więc do szkoły bezpieczeń­
stwa w Berlinie. Po roku wróciłem do
Drezna, do mego referatu, już z tytu­
łem komisarza. Moim dowódcą w SS
był wówczas Koppe (czeka obecnie na

swój proces przed, sądem w Bonn —

przyp. RW). Na jego wniosek awanso­
wałem w 1938 r. na Obersturmfuehrera,
a w rok później na Hauptsturm-
fuehrera.

Przew.: — Koppe wyrażał się o panu
rzeczywiście w samych superlatywach.

— A, owszem — Weissmann spusz­
cza skromnie oczy. — Owszem. Na krót­
ko przed wybuchem wojny utworzono

spośród członków gestapo w Dreźnie
12-osobową grupę specjalną. Otrzyma­
liśmy rozkaz zdjęcia czarnych mundu­
rów i przebrania się w ubrania cywil­
ne. Następnie wyjechaliśmy do Wied­
nia. Tam po kilku dniach umunduro­
wał nas Wehrmacht, za którym Wkro­
czyliśmy przez Morawy do Polski. 9
września 1939 r. znalazłem się w Kra­
kowie. Tam otrzymałem pierwsze za­
danie. Było nim odszukanie ołtarza
Wita Stwosza, który zginął z kościoła
Mariackiego. Bez większego trudu do­
wiedziałem się, iż skrzynie z zapako­
wanym ołtarzem znajdują się w San­
domierzu. Drugiego zadania nie mogłem
już wykonać. Zlecono ml pościg za

ewakuowanymi wawelskimi skarbami,
m. in. arrasami. Podano mi przy tym
nazwę miejscowości na wschodzie Pol­
ski, dokąd skarby te wywieziono. Nie- _r ............

stety, jadąc tam natknąłem się już, na życiorys był krótszy i podany w innym
zabarwieniu. Podczas gdy Weissmann
był hitlerowcem w gestapo, Sehmisch
był tylko policjantom.

— Kochałem przyrodę, zwierzęta,
kwiaty i chciałem zostać rolnikiem —

zaczyna. — Ale jednocześnie ciągnęło
mnie do policji. No i zostałem policjan­
tem. W 1925 r. ukończyłem szkołę po­
licyjną w Meissen. Bardzo dobra szko­
ła. Egzamin policyjny zdałem w 1928 r.

Przew.: — Jakie były wtedy pańskie
zapatrywania polityczne?

— Przed 1933 r. biłem się z komuni­
stami tak samo jak i z hitlerowcami.
Byłem przecież w policji. Gdy były ma­
nifestacje uliczne, musieliśmy ścierać
się z jednymi i z drugimi.

ruchem

1 stoso-
kodeks

macha

Przew.: — Jaki otrzymał pan stopień?
— Ah, myśmy tak ciężko wtedy

awansowąli. W każdym razie do 1933
roku. W 1934 r. dostałem się do szkoły
gestapo w Dreźnie, a po 10 miesiącach
do referatu Weissmanna „kościoły i se­
kty”.

Przew.: — Czy sprawy żydowskie na­
leżały do tego referatu?

— Tak. Opracowywałem nieraz Ży­
dów, tan. aresztowałem ich 1 przesłu­
chiwałem. (Siedzący z boku na ławie
Weissmann gwałtownie przeczy głową.)
W 1939 r. tuż przed wojną udałem się
wraz z Weissmannem i całą grupą do
Wiednia, potem z wojskami do Krako­
wa, a stamtąd do Zakopanego, gdzie
objąłem komisariat policji granicznej.
Po odejściu Weissmanna, w lipcu 1943
roku, zostałem na jego miejsce kie­
rownikiem gestapo.

Przew.: — Mówi pan, że ciągnęło pa­
na do policji. No dobrze, ale dlaczego
zaraz do gestapo? Czy nie słyszał pan
ludzkich opinii o gestapo?

— Owszem, ale to przecież była cen­
trala pracy umysłowej. Tam trzeba
było pracować głową („kopfarbeit").

Przew.: — Czy teraz po 20 latach je­
szcze pan nie rozumie mego pytania?

— Nie. Nie mogłem wtedy oceniać
inaczej gestapo. Chciałem być policjan­
tem. Do tamtych czasów nie można

przyklejać dzisiejszej miarki.
Przew.: — Trudno jest pana słuchać.

Mówi pan o rzeczach ważnych w taki
lekki sposób... Co robił pan po wyj­
ściu z Zakopanego?

— Przy końcu 1944 r. było Już tam
trudno wytrzymać z powodu partyzan­
tów. Zostałem ranny w rękę i wyjecha­
łem, najpierw do szpitala, potem do

zachodnich
Schmidta i

1950. Potemlinię demarkacyjną radziecką 1 wróci­
łem z pustymi rękoma do Krakowa. W
Krakowie czekała już na mnie nomi­
nacja na komisarza w Zakopanem. Peł­
niłem tę funkcję do połowy lipca 1943,
po czym awansowałem na radcę krymi­
nalnego w Krakowie, prowadząc krót­
ko oddział śledczy, a następnie wywia­
dowczy.

Przew.: — Co robił pan po wojnie?
— Jeszcze przed kapitulacją otrzy­

małem dowód osobisty na inne nazwi­
sko i osiedliłem się w Szlezwiku.

Przew.: -
* Czego się pan obawiał?

— Bałem się, że Polska
dziecki zażądają wydania
zbrodniarza wojennego.

Przew.: crr Związek Radziecki?

1 Zw. Ra­
nnie jako

Niemiec. W Niemczech
przybrałem nazwdsko Otto
ukrywałem się aż do roku
powróciłem do swojego.

Przew.: — Powrócił pan do swego
nazwiska ,by otrzymać prawa do eme­
rytury. Wypłacono panu wtedy 4000
marek, które będzie musiał pan zwrócić.

— Tak — odpowiada potulnie Seh-
misch.

Przew.: — A dlaczeko przybrał pan
fałszywe nazwisko?

— By ujść przed zemstą zwycięskich
mocarstw. Policja graniczna była prze­
cież na liście zbrodniarzy wojennych,

Przew,: — Czy był pan kiedyś ka­
rany?

— Nie.
RYSZARD WOJNA

su

Stronnictwo Demokratyczne
kończy przygotowania do VIII
Kongresu, zwołanego na 8 do
10 lutego w Warszawie. Prze­
wodniczący SD prof. dr Sta­
nisław Kulczyński w rozmo­
wie z przedstawicielem Agen­
cji Robotniczej omówił nie­
które aktualne problemy
Stronnictwa.

Prof. St. Kulczyński pod­
kreślił, że w ciągu ostatnich
czterech lat wzrosła aktyw­
ność wszystkich ogniw Stron­
nictwa. Pogłębieniu uległa ich
współpraca z instancjami i or­
ganizacjami PZPR przy roz­
wiązywaniu problemów, jakie
nasuwa codzienna praca nad
budową socjalizmu w kraju.
Organizacje terenowe SD
zwróciły uwagę na rozwój
małych miast i ich rolę w u-

kładzie gospodarczym i kul­
turalnym kraju. Wzrósł udział
SD w pracach rad narodo­
wych. Przed członkami SD
otworzyły się nowe poszerzo­
ne zadania w zwiększaniu ro­
li usług w procesach intensy­
fikacji gospodarki oraz w ro­
zwoju produkcji eksportowej.

W dziedzinie wewnętrzno-
organizacyjnej wzrosłą rola
kół SD, wzbogaciły się meto­
dy ich pracy. Do pracy poli­
tycznej, propagandowej i or­
ganizacyjnej były mobilizo­
wane różne środowiska inteli­
gencji i rzemiosła.

Za jedno z podstawowych
zadań Stronnictwo widzi po­
trzebę stałego prowadzenia
nracy politycznej w szeregach
inteligencji i wśród rzemieśl­
ników. Prof. Kulczyński pod­
kreślił stały wzrost roli róż­
nych grup inteligencji zarów­
no w dziedzinie produkcji jak
■Iw kształtowaniu nadbudo­
wy. W interesie ogólnonaro­
dowym leży pełniejsze zaan­
gażowanie oddanej socjaliz­
mowi inteligencji w dzieło
kształtowania form 1 metod
budowy Polski socjalistycz­
nej.

Proi. Kulczyński omówił
także rolę 1 współpracę SD w

sojuszu z PZPR i z ZSL.
Stronnictwo przywiązuje szcze­
gólną wagę do pracy Komisji
Porozumiewawczych Stron­
nictw Politycznych na wszy­
stkich szczeblach. Stronnictwo
przeszło wraz z bratnimi par­
tiami trudną drogę
wiania i rozbudowy
demokracji ludowej,
wie SD znaleźli się
PKWN, w ciałach ustawoda­
wczych i organach wykonaw­
czych. „Cenimy — powiedział
prof. St. Kulczyński — har­
monijną współpracę z PZPR
i z ZSL, cenimy kierowniczą
rolę klasy robotniczej w bu-

ustano-

państwa
Członko-
w KRN,

dowie socjalizmu. Zacieśnia­
my współpracę przez codzien­
ne kontakty między odpowie­
dnimi instancjami partyjnymi
oraz Klubem Poselskim i Klu­
bem Radnych z analogiczny­
mi klubami PZPR i ZSL”.

„Doniosłe efekty dwudzie­
stolecia są wynikiem harmo­
nijnej, braterskiej współpracy
wszystkich żywotnych sił
Polski Ludowej w ramach
Frontu Jedności Narodu. Za­
mierzamy również na przy­
szłość kierować się zasadami
tej jedności i współpracy z

PZPR i ZSL”.

Dziś pierwsze finałowe
mecze hokejowe Juniorów

W dniu dzisiejszym o godzinie IB.
na sztucznym lodowisku w Krako­
wie rozegrane zostaną finały hoke­
jowych mistrzostw okręgu junio­
rów w hokeju. Grają mistrzowie

Cracovia, KTH 1 Podhale. Dzisiaj
grają: Cracovia z KTH, w czwartek
Podhale z KTH, a w piątek o godz.
16 Cracovla z Podhalem.

Dwie drużyny które zajmą
pierwsze miejsca uczestniczyć będą
w 1/8 turnieju o tytuł mistrza Pols­
ki. Cracovia jak poinformował nas

trener Kopczyński ma szanse na

zakwalifikowanie się do dalszych
gier. Drużyna krakowska dysponu­
je w tym roku wyrównanym skła­
dem: Michno (Perz), Klak, Os­
trowski, Klimczak, Wysoczyńskl,
Powalacz, A. Kopczyński, Jakub­
czyk, Jambroz, Tenczyński i Łopa-
towski. To skład mistrza juniorów
Krakowa, który dysponując własną
publicznością na pewno będzie wal­
czył o premiową lokatę.

FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK

Między AL i BCh nastąpiło pełne zbli­
żenie, 'kształtowały się także bardziej po­
zytywne stosunki z AK. Powstawała to
właśnie sytuacja, do której zawsze dąży­
liśmy, chcąc skupić wysiłki wszystkich pa­
triotycznych sił narodu, do walki przeciw­
ko hitlerowcom. Nie ulega wątpliwości, że
na (polepszenie stosunków między nami
ą AK wpłynęła tak rosnąca siła naszych
oddziałów, jak poparcie społeczeństwa, ja­
kim cieszyli się w coraz większym stopniu
partyzanci AL. Ale również wśród samych
żołnierzy AK dawała się odczuć rosnąca do
nas sympatia.

Bardzo dobre stosunki, znajdujące swój
wyraz w codziennym współdziałaniu, uło­
żyły się na przykład między 5 kompanią
naszej brygady, a kompanią AK, dowodzo­
ną przez por. „Nemo”. Oba oddziały kwa­
terowały wspólnie w obszamiczym pałacu
w Chrobrzu, tam razem spożywały po­
siłki. Wystawiano wspólnie posterunek wo­
kół wsi, dzielono się informacjami o nie­
przyjacielu, razem urządzano wypady na

Niemców.

Ta, rzec można, Idylla nie trwała jednak
długo. Gdy hitlerowcy przyszli do siebie
i zdecydowali się na likwidację „republi­
ki”, dowództwo AK poleciło rozformować
swe oddziały a broń ukryć. „Nemo” wyko­
nał to polecenie, nie uprzedzając o tym
niestety AL-owskiego dowódcy „Gutka”.
Najbardziej nas dotknął rozkaz dowództwa
AK o „zamelinowaniu” broni. Miejscowi
dowódcy AK doskonale orientowali się
w naszej sytuacji i wiedzieli, że w lasach
chroberskich, przy samym sztabie bryga­
dy Ziemi Krakowskiej znajdują się setki
ludzi, czekających niecierpliwie na uzbro­
jenie. Broń wędrowała wszakże zamiast do
ich rąk, do przeróżnych schowków. W przy­
szłości miano ją z nich wydostać dla walki
z władzą ludową.

Pierwsze dni sierpnia pełne były oszała­
miających wprost wydarzeń. Spodziewa­
liśmy się na ogół, że Armia Radziecka po

przebyciu Wisły w rejonie Sandomierza
będzie kontynuowała swój wyzwoleńczy
marsz na zachód. Potwierdzały to wiado­
mości, jakie otrzymaliśmy.

Sztab Polskich Partyzantów przekazał
nam na przykład przez radio polecenie wy­
sadzenia mostu na Wiśle. Zadanie to po­
wierzyliśmy grupie minerów nad którą
objął dowództwo por. „Borka”. Zabrawszy
odpowiednią porcję materiałów wybucho­
wych oddział ruszył na wskazane miej­
sce. Aż na kilka dni straciliśmy z nimi
kontakt, co w końcu zaczęło nas poważ­
nie niepokoić. Nietrudno było w strefie
frontu natknąć się na przeważające siły
niemieckie, które mogły zniszczyć naszą
grupę wypadową.

Zagner i jego partyzanci powrócili
wszakże, lecz zadania nie wykonali. Po­
rucznik wyjaśnił mi w meldunku, że gdy
grupa dotarła do mostu i przystąpiła do
zakładania ładunków, zetknęła się niespo­
dziewanie z żołnierzami radzieckimi.

— Myśleliśmy, że to Niemcy i omal ni#
doszło do strzelaniny — mówił „Borka” —

ale sytuację wyjaśniło ostatecznie parę
mocnych słów z obu stron. Wtedy się po­
rozumieliśmy od razu. Powiedzieliśmy,
o co nam chodzi, a wtedy tamci dó nas

z pretensjami. „Co? — wołają — nasz most
chcecie wysadzić? Myśmy go już zajęli,
znajdźcie sobie inny. Mieli w końcu ra­
cję, więc pogadaliśmy tylko z nimi, zjedli­
śmy coś niecoś i zabraliśmy się do domu...”.

Powrót grupy, która znalazła się Już na

wyzwolonych terenach, był niewątpli­
wym przejawem wysokiego poziomu dys­
cypliny. Ostatecznie partyzanci Zagnera
zdawali sobie sprawę, że czeka ich cięż­
ka droga do naszej bazy. Z drugiej zaś
strony cały incydent świadczył o szyb­
kim, szybszym być może niż zakładano,
tempie ofensywy radzieckiej.

Niebawem uzyskaliśmy nowe tego po­
twierdzenie. Doniesiono nam, że do Wiśli­
cy nad Nidą, dotarł oddział wojsk ra-

53 —_______
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W
nocy ■chwycił
mróz. Obudziłem
się trochę zmar­
znięty, bo dom
w którym miesz­
kam — stoi od

kilku lat nieotynkowany, a

przez wielkie szpary okna,
sknoconego ręką brakoroba,
wiatr zawiewa mroźnym po­
wietrzem. Wstałem więc w

nastroju ponurym nieco, ja­
ko, że zawsze zła pogoda wy­
wiera na mnie wpływ depre­
syjny.

Siadłem w końcu przy biur­
ku, przynaglony potrzebą do­
kończenia w jakiś sposób roz­
mowy, którą sprowokowałeś
W czasie ostatniej u mnie wi­
zyty. z gwałtownością i
krańcowością sądów, tak dla
ciebie charakterystyczną.
Wróciłeś właśnie z plenum
Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej...

Słuchałem Cię w milczeniu,
poruszony bardziej niż to od­
czuwałeś. Nie próbowałem
wtedy łagodzić Twojego wzbu­
rzenia, mimo że ono nie naj­
lepszym jest doradcą.

liarda złotych, co stanowi 9,5
proc, całej krajowej produk­
cji przemysłowej? Założenia
planowe roku 1964 zostały w

naszym województwie wyko­
nane średnio w 103 proc.,
podczas, gdy w tym samym
okresie roku 1963 — tylko w

100,1 proc. Czy wiesz, że o-

znacza to wzrost o blisko
cztery miliardy złotych, wy­
pracowanych dodatkowo przez

sumę 428 tys, złotych... W Tar­
nowie wszczęto dochodzenia w

sprawie nadużyć przy pacz­
kowaniu masła w Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej. A-
resztowano 5 osób. Dokąd
zdążamy? — zakończyłeś bez­
radnie.

Masz rację. To boli. Ale
wiemy przecież, że wykrycie
tych wszystkich przestępstw,
jest m. in. wynikiem lepszej,

podstawą do niesłusznych U-
ogólnień.

Pozostaje sprawa druga —

trudniejsza. Chodzi o wnios­
ki, o nauki, które wyciągnąć
musimy i z tej —- nie ostat­
niej przecież — przykrej lek­
cji. Trzeba tu mówić o kary­
godnych słabościach organi-
zacyjno-technologicznych, w

niektórych zakładach i przed­
siębiorstwach, o niedostatecz-

na przekór

I tu — trochę o roli organi­
zacji, a przede wszystkim —

instancji partyjnych.
Instancje partyjne mają

możliwości i mogą przecież w

sposób skuteczny, stały przy­
glądać się, również poprzez

zatrudnionych tam członków

partii, pracy jednostek han­
dlowych, spółdzielczych czy
też zakładów produkcyjnych.
Mogą i powinny czuwać nad

prawidłową atmosferą w tych
jednostkach. Przede wszyst­
kim powinny to czynić po­
przez, stałą także, kontrolę
wykonania własnych uchwał
i instrukcji. Jakże często wie­
le cennych ^uchwał i zaleceń

egzekutyw, komitetów, zalega
szuflady biurek, a przedsię­
biorstwa i instytucje, których
dotyczą, nie są rozliczane z

ich realizacji. Dalej — praca

Mówiłeś: „Walczyliśmy
przecież o nową Polskę, prze­
lewaliśmy krew, nie żałowa­
liśmy sił i zdrowia. I co? Ma­
my teraz patrzeć bezradnie,
jak panoszy się złodziejstwo,
cyniczne łapówkarstwo, na­
dużycia, jak na co dzień okra­
dają nas w sklepach, restau­
racjach, spółdzielniach? Po­
goń za pieniądzem za wszel­
ką cenę, za luksusem, za wil­
lami i samochodami; byle
„żyć i użyć”.

Mówiłeś: „Rośnie ilość na­
dużyć i różnego rodzaju prze­
stępstw gospodarczych. Do­
wiadujemy się, o aferach,
często milionowych. Czy
wiesz, ile za te sumy wybu­
dowalibyśmy szkół i miesz­
kań? Stajemy się społeczeń­
stwem, w którym panoszyć się
zaczynają defraudanci...”

Nie wolno tak twierdzić.
Podając fakty prawdziwe, wy­
ciągnąłeś z nich krzywdzący,
niesłuszny, uogólniający wnio­
sek. Ich jest garstka, społe­
czeństwo zaś jest w swej ca­
łości uczciwe i — co więcej —

ofiarne. Daje tego dowody na

co dzień, w zwykłej rzetelnej
pracy. Jednym z jej mierni­
ków jest także produkcja. Czy
wiesz np., że wartość produk­
cji globalnej, tylko uspołecz­
nionych przedsiębiorstw prze­
mysłowych naszego wojewó­
dztwa za 8 miesięcy 1964 ro­
ku, przekracza sumę 41,5 mi-

naszych robotników, techni­
ków, inżynierów dla skarbu
państwa?

Nie zapominaj też, nie wol­
no Ci zapomnieć, że w okre­
sie przedzjazdowym podjęto w

naszym województwie i już w

większości wykonano, zobo­
wiązania produkcyjne warto­
ści przeszło 1,6 miliarda zło­
tych. W okresie tym, w wy­
niku ogromnego wzrostu ak­
tywności i inicjatywy społe­
czeństwa, wykonano czyny,
których wartość przekroczy­
ła sumę 1.425.000.000 złotych.
To są także fakty mówią­
ce o ofiarności i pracowitości
ogromnej większości uczci­
wych, związanych z naszym
budownictwem, ludzi pracy.
Masz więc drugą postawę...

•»— W Jaworznie — stwier­
dziłeś — ujawniono aferę mię­
sną, w której śledztwo objęło
już 59 osób. 39 z nich — aresz­
towano. U 55 podejrzanych
zabezpieczono wille, samocho­
dy, biżuterię i inny majątek.
...W barze „Smok” w Krako­
wie, już trzeci kolejny kie­
rownik został aresztowany
pod zarzutem nadużyć. ...W
sklepie MHD z artykułami
konfekcyjnymi w Nowej Hu­
cie stwierdzono, że szereg u-

brań posiadało metki popra­
wiane, względnie przerabia­
ne... W pionie PZGS Bochnia
ujawniono w 1963 r. manka na

Kierownik browaru w Będzinie, Józef Kołder, od wielu już
lat gromadzi kufle i szklanki do piwa. Kolekcja jego liczy
ponad 500 eksponatów, a w tym wjele pochodzących z XVII

do XVIII wieku. Józef Kołder, posiada jedyny tego ro­
dzaju zbiór w Polsce. CAF — fot. Kondracki

skutecznej pracy organów
kontroli i ścigania, że zło­
dziejstwo znajduje zawsze e-

pilog przed sądem, na ławie
oskarżonych...

— Jesteśmy za bierni. Nie
przeciwdziałamy dostatecznie
mocno poprzez organizacje
partyjne. Spada nasz autory­
tet. Jest szereg POP, które
nie ustosunkowują się do ist­
niejących braków i nadużyć.
Zdarzają się POP w handlu,
w których zebrania partyjne
odbywają się tylko raz, maksi­
mum trzy razy do roku. A

dalej: fakt udziału niektórych
członków partii nawet w tych
aferach? Więc jak? — pyta­
łeś ze smutkiem.

I znów wziąłeś cząstkę za

całość. W większości mowa tu
o organizacjach partyjnych w

przedsiębiorstwach określone­
go typu, gdzie POP z róż­
nych względów są najsłabsze,
mniej aktywne. Że zdecydo­
wana większość naszych POP
pracuje aktywnie, nie żałując
wysiłków, by w pełni wywią­
zać się ze swoich zadań. Że
przeważająca część organiza­
cji sama zabiera się do roz­
patrywania spraw dotyczą­
cych np. łapownictwa, czy na­
dużyć. Nie wiem, czy wiesz,
że w r. 1962 i 1963 tylko
co piąta uchwała o wydale­
niu, podejmowana była z po­
minięciem POP, podczas gdy
w 1961 r. — co trzecia uchwa­
ła...

Sprawa autorytetu. Sukcesy
i efekty 20-lecia są tak ewi­
dentne, że nie wymagają roz­
wodzenia się nad autorytetem
i siłą naszej partii. W kon­
kretnym przypadku zaś trze­
ba przypomnieć poza tym, że

większość nadużyć i prze­
stępstw gospodarczych została
wykryta właśnie dzięki pomo­
cy i współpracy członków
partii. Przecież zdecydowana
większość członków i kandy­
datów partii, syjoją postawą
w pracy i życiu codziennym,
zdobywa sobie w społeczeń­
stwie coraz większy autory­
tet, szacunek, sympatię. Do­
wodem na to jest napływ
zgłoszeń nowych kandydatów,
mimo zaostrzonych przecież
kryteriów przyjmowania ich
do partii.

Oczywiście, problemu tego
nie można oceniać przez pry­
zmat Ii tylko pozytywów na­
szego życia. I nie to było mo­
im zamiarem. Obawiałem się
po prostu, by w części nasze­
go społeczeństwa, tak jak u

Ciebie, nie zwyciężyło czar­
nowidztwo, by niepokojące
fakty i dane, nie stawały się

nej czy też niedbałej kontro­
li wewnętrznej, o daleko nie
wystarczających efektach kon­
troli PIH-u np. w handlu,
spółdzielczości i usługach. W
konkretnych, pojedyn­
czych wypadkach.

To nie wszystko jednak. Or­
ganizacja pracy, dyscyplina,
konsekwencja, surowe kary,
bezwzględność — na te wszy­
stkie, znane środki admini­
stracyjnego działania — zgo­
da. Trzeba je stosować i sy­
stematycznie stosować. Pod­

kreślić też należy potrzebę sku­
teczniejszej kontroli wykona­
nia istniejących zarządzeń i
wniosków. Ale trzeba szukać
nowych, jeszcze skuteczniej­
szych metod działania.

Po pierwsze — wcale nie tak
błahą sprawą, wydaje mi się,
jest tu właściwa polityka
kadr i pracą wychowawczą z

kadrami. Mamy przecież sporo
wypadków szkodliwego libe­
ralizmu w tym zakresie, za­
trudnienie np. na stanowis­
kach kierowniczych w handlu
ludzi sądownie karanych.

Po drugie — dyrekcje, or­
ganizacje społeczne i polity­
czne, rady narodowe muszą
szukać i wypracować sobie
odpowiedni system nagród i
pochwał, muszą tworzyć kli­
mat sprzyjający wyścigowi
uczciwości i solidności współ­
zawodnictwu ludzi ambitnych
i dobrze pracujących: awans,
list pochwalny, nagroda, od­
znaczenia, wyróżnienia? Już
dawno przecież zerwaliśmy z

pojęciem, że tylko kara
wychowuje ludzi.

z członkami partii, praca po­
przez POP działające w przed­
siębiorstwach — to chyba je­
den z zasadniczych środków

partyjnego oddziaływania i
kontroli.

A poza tym, konieczne jest
kształtowanie klimatu potę­
pienia i pogardy dla pasoży­
tów i szkodników gospodar­
czych. Otwarte zebrania par­
tyjne, publiczne, na łamach
prasy np. omawianie przez se­
kretarzy komitetów przyczyn
i źródeł nadużyć, nakreślanie
kierunków partyjnego prze­
ciwdziałania, a nade wszyst­
ko partyjna kontrola — oto,
niektóre tylko środki i możli­
wości politycznej działalności
w tym zakresie.

Potrzebna tu jest w ogóle
generalna ofensywa wszyst­
kich zdrowych sił społeczeń­
stwa, wszystkich organizacji
społecznych i partyjnych, by
zwalczyć i usunąć zlo, gdzie­
kolwiek ono się pojawiło. Or­
ganizacyjne i administracyjne
zabezpieczenie interesu społe­
cznego, należy do resortów,
zjednoczeń i czynników kon­
trolnych. I tego wymagać bez­
względnie musimy. Ale poli­
tyczne kierownictwo, prawi­
dłowa polityka kadr, codzien­
na praca z ludźmi, należy do

organizacji i instancji partyj­
nych. Po to, by ten czy ów

cwaniak, kombinator i złodziej
nie żył kosztem ludzi uczci­
wych, ofiarnie budujących
swoją lepszą przyszłość.

Najskuteczniejszą „bronią”
w walce z zaspami są
zmechanizowane pługi od­

śnieżne.
Fot. O. Link

ZAKOPANE W ŚNIEŻNEJ
SZACIE

Na zdjęciu: „Puchowa pie­
rzyna” śniegu kusi amato­

rów narciarstwa.

CAF — fot. Olszewski

I

N
iepozorny, ni to barak, ni to budynek jak wszystkie
zabudowania dokoła. A w środku finezyjna technika,
linia automatyczna, do której wkłada się folie bla­
chy a wyjmuje gotowe puszki konserwowe ną szyn­
kę. Bez szynki. Automat automatem, ale aż taki

'

doskonały nie jest. I tak z nim kłopot, że za bardzo
doskonały, że za dużo potrafi i stać go na 7 milionów pu­
szek rocznie, kiedy nie stać na tyle ani naszego przemysłu
mięsnego ani handlu zagranicznego ani wreszcie zaopatrze­
nia w blachę białą, ocynowaną, z której puszki się robi, jako
że to półfabrykat deficytowy, reglamentowany, dotychczas
częściowo importowany.

Niewtajemniczony żachnie się — a cóż to za kłopot? Do­
piero byłby kłopot, gdyby automat okazał się za mało wy­
dajny w stosunku do zapotrzebowania, a nie na odwrót
Istotnie, kiedyś bywało tak, że nieruchomiał na długie ty­
godnie i miesiące przykryty brezentem — nie tylko przy
nim, ale i wokół niego panowała cisza. To znaczy wokół
sprawy tego postoju. Dopiero niedawno, chociaż postoje stały
się krótsze i rzadsze, Fabryka Opakowań Blaszanych „Arti-
graph”, chlubiąca się tak wspaniałym urządzeniem, jak to

się mówi „podpadła”. Była na ustach przy wielu okazjach
wymieniana jako klasyczny przykład niedostatecznego wyko­
rzystania, bo tylko w 64 proc, parku maszynowego.

Mniejsza o statystyczne procenty, ale jak również obliczyli
ekonomiści, kryje się za nimi coś bardziej przemawiającego
do wyobraźni i niepokojącego: miliony, ba, dziesiątki milio­
nów złotych straconych, a ściślej nienarodzonych.

W roku 1964 „Artigraph” wyprodukował opakowania
o wartości 234 min zł, a dysponował potencjałem na skalę
364 min zł. Niedobrze, bardzo niedobrze wypadły dla tej
fabryki obliczenia bilansu zdolności produkcyjnych i stopnia
ich wykorzystania, obliczenia dokonane ostatnio w całym na­
szym przemyśle metalowym.

KRONIKA
PARTYJNA

dzieckich. Wiślica oddalona była od nas

raptem o osiem kilometrów, nic więc
dziwnego, że wieść wprawiła nas w żywe
podniecenie.

Poleciliśmy naszym zwiadowcom nawią­
zać kontakt z tym oddziałem. Wkrótce wy­
jaśniło się, że mamy do czynienia ze stu­
osobowym oddziałem rozpoznawczym, wy­
posażonym w cztery czołgi oraz samocho­
dy pancerne. Poinformowano nas rów­
nież, że Inny patrol rozpoznawczy dotarł
w okolice Buska. W obu przypadkach cho­
dziło jednak o bojowe grupy radzieckie,
które właściwie oderwały się od swych
sił głównych. Te pozostawały w rejonie
tak zwanego przyczółka sandomierskiego.
Tak czy inaczej mieliśmy powód do ra­
dości i z racji samej obecności oddziałów
radzieckich w naszych okolicach.! z ra­
cji ewentualnej pomocy, jaką mogły one

nam udzielić przede wszystkim w posta­
ci wozów bojowych. Niedaleka już przy­
szłość miała udowodnić realność tej po­
mocy.

5 sierpnia rano hitlerowcy zdecydowali
się na kolejny atak przeciwko „Republi­
ce Pińczowskiej”, która, znajdując się na

bezpośrednim zapleczu frontu, bvla dla
nich przysłowiową solą w oku. Stanowi­
liśmy istotnie ośrodek, dezorganizujący
w znacznej mierze hitlerowskie tyły. W
tym właśnie kierunku szły nasze wszel­
kie starania, a tego na dłuższą metę Niem­
cy znieść nie mogli.

Podjęta przez nich nowa wyprawa skie­
rowała się tym razem na Skalbmierz,
niewielkie, lecz stare miasteczko. O świ­
cie silny, liczący około tysiąca żołdaków
oddział hitlerowski, wpadł do Skalbmie­
rza i rozpoczął rzeź mieszkańców.

W miasteczku, podobnie jak w innych,
kwaterował oddział partyzancki, lecz był
on nieliczny i po krótkiej walce musiał się
wycofać . Faszyści przystąpili teraz do
morderstw i grabieży bez żadnych już
przeszkód. Skalbmierz spowiły wkrótce
kłęby dymu, zdziczałe żoldactwo podpalało

domy po ich uprzednim obrabowaniu. Do

tej nocnej akcji pacyfikacyjnej użyto na­
wet samolotów. Hitlerowska Luftwaffe
popisywała się tak samo, jak w Hiszpanii,
jak w 1939 roku w Polsce, jak w czasie
napaści na Związek Radziecki.

Ale zbrodnicze poczynania hitlerowców
spotkały się z natychmiastową kontrakcją
sił partyzanckich. Ruszyły pod Skalbmierz
pobliskie oddziały BCh i AK, rozpoczyna­
jąc ogień do hitlerowców, ci wszakże bez
trudu odparli ataki. Było widoczne, że z

posiadanymi siłami i uzbrojeniem party­
zanci nie potrafią uwolnić Skalbmierza.
Ich dowództwo postanowiło w tej sytuacji
zwrócić się do naszej brygady z wezwa­
niem o wsparcie.

Gdy otrzymałem wiadomość o walce wo­
kół Skalbmierza, poleciłem udać się tam

natychmiast dwom gotowym do boju kom­
paniom Bieszczanina i Siatki. Z ramienia
sztabu brygady udał się wraz z nimi Jań-
czak. Nasi żołnierze natychmiast zajęli
pozycje ogniowe, włączając się do akcji,
Jańczak zaś, zorientowawszy się, że siły
hitlerowskie mimo wszystko przeważają
nad połączonymi silami partyzanckimi,
atakowanymi również z powietrza — zde­
cydował udać się niezwłocznie do Wiśli­
cy, aby uzyskać pomoc radzieckich czoł­
gistów. Aby dotrzeć tam możliwie szyb­
ko, skorzystał z najlepszego w partyzant­
ce środka lokomocji: pojechał konno.

Dowódca radzieckiego oddziału nie
zwlekał ani chwili. Ku Skalbmierzowi po­
pędziły dwa czołgi. Zatrzymawszy się pod
miasteczkiem rozpoczęły ogień z dział.
Wśród hitlerowców zapanował popłoch.
Czołgi znów ruszyły naprzód, mając za sobą
partyzantów z AL, AK i BCh i wpadły
między domv. Teraz już walka toczyła się
błyskawicznie. Faszyści rzucili się do
ucieczki, na kilkanaście minut skoncen­
trowali się na cmentarzu, ale wyparto ich
stamtąd. W końcu rzucili się do bezładnej
ucieczki, pozostawiając za sobą zabitych
i rannych. (C. d. n.)

CHRZANÓW

„Skończyć z żywiołowością!
Trzeba rozbudowywać szere­
gi partyjne w sposób p l a-

n o w y!" Takie zadanie po­
stawił ostatnio Komitet Po­
wiatowy PZPR w Chrzanowie
przed organizacjami partyj­
nymi, Podstawą takiej decy­
zji była ostatnia, roczna an­
kieta statystyczn.a.

Inicjatywa zrodziła się w

Fabloku, gdzie po ostatnich
zebraniach sprawozdawczych,
poszczególne egzekutywy OOP
i Komitet Zakładowy, podda­
li krytycznej analizie dane
statystyczne dotyczące wzro­
stu szeregów partyjnych w

poszczególnych grupach za­
trudnieniowych, I tak
stwierdzono — że o ile w gru­
pie pracowników inżynieryj­
no-technicznych, 31,2 proc,
stanowią członkowie i kandy­
daci PZPR, a wśród pracow­
ników umysłowych — 40,4
proc, to np. na ogólną ilość ro­
botników grupy przemysło­
wej, tylko 11,2 proc, jest w

szeregach partii. Jeszcze go­
rzej przedstawiają się odpo-
tpiednie dane w kopalni „Ja­
nina" i w przemyśle metalo­
wym.

Komitet Powiatowy przy­
stąpił więc do długofalowej
pracy w dziedzinie plano­
wej rozbudowy szeregów
partyjnych. Podkreśla się po­
trzebę wzmożenia pracy wy­
chowawczej, zwłaszcza z mlo-
azieżą (bardzo znikomy pro­
cent młodych pracowników do
lat 20 wstępuje w szeregi
PZPR) i z tymi grupami za­
trudnionych, gdzie — oczywi­
ście z różnych powodów —

praca ta jest trudniejsza. Ale
— jakże konieczna!

GRZEGÓRZKI

Komitet Dzielnicowy PZPR

Grzegórzki od szeregu lat opie­
kuje się gromadami pow. mie­
chowskiego. Oczywiście — poprzez
ekipy Ruchu Łączności Miasta ze

Wsią.
Koordynacją I kontrolą pracy

ekip zajmuje się 15 osobowa Dziel­
nicowa Komisja Ruchu Łączno­
ści. w roku 1964 akcją ekip obję­
to wszystkie, 22 gromady powia­
tu miechowskiego, Głównym kie­
runkiem pracy tych ekip była
działalność po lityczno-wychowaw­
cza oraz propagandowa i kultu­
ralna. Wiele osiągnięć notują eki­
py w zakresie rozbudowy szere­
gów partyjnych, rozwoju kółek
rolniczych, realizacji czynów spo­
łecznych etc.

Brakiem w pracy ekip było je­
dnak koncentrowanie swojej pra­
cy tylko na wsiach, które są sier
ńzibami GRN. Zaniedbywano
natomiast wioski posiadające np.
zlą komunikację i utrudniony
kontakt z gromadami.

Ta-Czu

TADEUSZ CZUBAŁA

Aleksandrowickie Zakłady
Przemysłu Lniarskiego wy­
twarzają tkaniny Iniano-

pakulane wzorzyście tkane
oraz drukowane tkaniny
pościelowe, ścierkowe, rę­
cznikowe, odzieżowe. Te
ostatnie wykonywane są

przy zastosowaniu specjal­
nej technologii 1 dlatego
są niemnące. Obecnie za­
kłady znajdują się w trak­
cie modernizacji — park
maszynowy — po zakoń­
czeniu której nastąpi dal­
szy wzrost produkcji. Na

zdjęciu: tego typu wyroby
mają ogromny zbyt na

rynkach zachodnich.

W roku bieżącym produk­
cja globalna przemysłu
ciągników i maszyn rolni­
czych wzrośnie o 12 pro­
cent. W niektórych asor­
tymentach wzrost ten bę­
dzie jeszcze wyższy. Na

przykład produkcja zbożo­
wych siewników ciągniko­
wych wzrośnie o 150 pro­
cent, nawozowych o 250

procent, kombajnów o 65

fcroc., dojarek elektrycz­
nych o 150 procent. Na

zdjęciu: w magazynie
Przedsiębiorstwa Handlu

Sprzętem Rolniczym.

CAF — fot. Wołoszczuk
CAF — fot. Rozmysłowicz

Ekonomiści się nie pomylili, statystyki nie kłamały. Tylko
czy zaraz upoważniały do świętego oburzenia, a w każdym
razie w stosunku do zakładu? Z całą pewnością byłoby to

uzasadnione, gdyby od niego również zależał spadek czy
wzrost pogłowia naszych świnek, tudzież wahania koniunktu­
ry światowej i cen na polskie szynki.

A może automat powinien robić puszki bez względu na to?
Przynajmniej od strony wskaźników wykorzystania poten­
cjału byłoby wszystko w porządku. Tylko jakich by trzeba
gigantycznych magazynów na pomieszczenia np, kilku mi­
lionów puszek, co prawda lekkich, ale zajmujących ogrom­
nie dużo miejsca. Trzeba by przy tym magazynów zapewnia­
jących określone warunki temperatury i wilgotności po­
wietrza, bo inaczej, a jakże, puszka z blachy białej ma to
do siebie, że też ulega „zepsuciu”.

Luksusowe wymagania jak na „Artigraph"! Ponad stan

nie tylko pomieszczeń magazynowych odpowiednich, z klima­
tyzacją, ale pomieszczeń magazynowych w ogóle. Od 1960
roku nie zwiększyły się one ani o metr kwadratowy, podczas
gdy w tym samym okresie produkcja zwiększyła się aż

o 12 procent
Po cóż więc — znowu ktoś wtrąci — zakład porywał się

na to urządzenie jeśli obecnie przypomina ono trochę przy­
słowiowy kwiatek przy kożuchu. Znowu pytanie nie pod
właściwym adresem. To podobno pod przemożnym naciskiem
Centrali Handlu Zagranicznego „Animex”, wysyłającej
w świat nasze bekony, nie tylko zakład, ale również jego
zjednoczenie i resort uznały za rzecz celową 1 wskazaną za­
kupić i zainstalować w „Artigraphie” potężną amerykańską
linię automatyczną o wspomnianej już zdolności produkcyj­
nej 7 min puszek rocznie. Faktycznie w żadnym roku linia
tyle nie wyprodukowała. Aktualne zapotrzebowanie na bie­
żący rok nie przekracza 3 min puszek. Trzeba tu dodać gwoli
uzupełnienia, że chociaż głównie za sprawą linii szynkowej
„Artigraph” naraził się ekonomistom, przyczyniły się do
tego także, choć w mniejszym stopniu, urządzenia do pro­
dukcji puszek trapezowych i typu pulman. Także urządze­
nia nowoczesne, także pod względem wyposażenia technicz­
nego chluba zakładu. Tymczasem ekonomiczna strona me­
dalu wygląda ciemniej. Szkopuł dodatkowy w tym, że nie
można przystosować tych urządzeń z automatem puszek
szynkowych na czele do produkcji innych rodzajów opa­
kowań.

Jak z tego wynika, nie bliski jest jcszcż? dzl9ń, w któ­
rym chłonność rynku krajowego i eksportu zdoła się przy­
stosować do przepustowości automatu. Czy nie pozostaje
więc nic innego, jak tylko czekać na te dobre czasy? Można
już teraz zrobić to i owo dla poprawy wskaźników. Ponie­
waż niczego tak bardzo w tej chwili fabryce nie potrzeba
jak zwiększenia powierzchni magazynowej, więc wszystko
wskazuje na to, że preliminowane na ten cel kwoty do 1970
roku zdołają się ostać pod najsilniejszym nawet obstrzałem
restrykcji oszczędnościowych.

Ponadto w roku bieżącym zainstaluje się dodatkowy piec
do wypalania blach, który zostanie sprzężony z istniejącym
już agregatem drukarskim. Dotychczas maszyny drukarskie
i lakiernicze są obsługiwane przez jed-m piec wskutek czego
blachę albo można drukować albo lakierować, nigdy rów­
nocześnie.

Co prawda, jak przewidują pierwsze przymiarki planu
5-l~tniego dla „Artisraphu”, około roku 1970 zdolność pro­
dukcyjna ma tu zostać wykorzystana w około 90 proc., nie­
mniej trudno nie zadać sobie pytania czy tego rodzaju dane
w dostatecznym stopniu oparte są na realnych przesłankach.
Nie sposób bowiem w tych kategoriach traktować zjawisk
jakich spodziewamy się w przyszłości na tzw. rynku mię­
snym. Również na dłuższy okr^s czasu można co najwyżej
operować tylko prognozami co do kształtowania się w świę­
cie koniunktury na nasze szynki i bekony. W obu tych sfe­
rach sytuacja moje się rozwijać pod wpływem bardzo wielu
różnorodnych okoliczności. W każdym razie nie takich, któ­
re by liczyły się z potrzebą jak najlepszego wykorzystania
parku maszynowego w ..Artigraphie”, czy przemyśle opako­
wań blaszanych w ogóto. Cóż więc pomoże alarm, że nie
pracuje on na pełnych obrotach9 Co najwyżej powinien po­
służyć jako sygnał ostrzegawczy przy podejmowaniu decyzji
o zakupach kosztownych i najnowocześniejszych maszyn.
Nie zawsze i nie każdy postęp techniczny jest dobry i wska­
zany tylko dlatego, że jest postępem technicznym.

J. BITTNER
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nasze
może trwać dłużej niż 9 mi'
nut. Informacji na temat Fe- wykonane
stiwalu udziela Wydz. Kultu'

ry RN m. Krakowa pi. Wiosny kają nagrody w postaci sprzętu
Ludów 3/4.

CO CHCIAŁBYS
USŁYSZEĆ?...

Kierownictwo krakowskiej
Filharmonii chcialoby bliżej
poznać upodobania muzyczne
publiczności. Dlatego też .pro­
si wszystkich zainteresowa­
nych o przysyłanie uwag na .

temat programów koncertów

symfonicznych do działu pro- ■
gramowania lub o wrzucenie
ich do „Skrzynki życzeń i

propozycji” umieszczonej w

hallu Filharmonii.

(8—10 fotogramów) muszą być
całkowicie samo­

dzielnie. Na Zwycięzców cze-

fotograficznego 1 fotolaborato-

ryjnego. Fraee nagrodzone bę­
dą ponadto eksponowane na

specjalnej wystawie.

NOWE WŁADZE
ZWIĄZKU

KOMPOZYTORÓW

lu-

AMATORSKICH
TEATRÓW POEZJI

Jeszcze tylko do końca

tego Amatorskie Teatry Poezji
mogą zgłaszać swój udział w

III Ogólnopolskim Festiwalu.

Repertuar musi być całkowi­
cie nowy. Jego wykonanie nie

KONKURS FOTOGRAFII
SZKOLNEJ

Młodzież ze szkolnych kół

fotograficznych a także nić-

zorganizowani młodzi fotoa-

matorzy ze szkół średnich

mogą wziąć udział w I Miej­
skim Konkursie Fotografii
Szkolnej zorganizowanym
przez MDKiW w parku dr Jor-
dana. Najmilej widziane będą
prace na temat powojennej
historii ziemi krakowskiej, ży­
cia młodzieży i miasta. Prace

Koło Związku Kompozyto­
rów Polskich wybrało nowe

władze w składzie: Tadeusz
Machl — przewodniczący, Kry­
styna Moszumańska-Mazur —

sekretarz, Juliusz Łaciuk —

skarbnik, Teresa Chylińska i -

Lucjan Kaszycki — członko­
wie.

WYSTAWA DLA SZKÓŁ
„Kraków i ziemia krakow­

ska w XX-leciu PRL” — to ty­
tuł wystawy którą może zwie­
dzać młodzież szkolna w

świetlicy Technikum Handlo­
wego, Rynek Gł. 17. Młodzież
szkolna powinna przybywać na

wystawę w zorganizowanych
grupach pod opieką nauczy­
cieli. Wystawa otwarta

godz. od 10 do 15.

W 1965 roku

Nowe lokale gastronomiczne
i nowe

brzmi obiecują-
który ma w tej

Zapowiedź
co. Kraków,
chwili. 205 restauracji i ka­
wiarni i stale boryka się z

brakiem dostatecznej ilości
miejsc konsumpcyjnych, ma

otrzymać w tym roku 8 no­
wych placówek gastronomicz­
nych. 6 z nich znajdzie się.

Mała kronika
• O godz. 19 w Zakładzie Che­

mii Fizjologicznej, ul. Kopernika
7 posiedzenie naukowe PTL.

• W lokalu PTE, ul. Pljarska
9, odczyt doc. dr Emila Luchte-

ra „Zmiany w strukturze prze­
mysłu polskiego i światowego”.

• w ZDK HiL spotkanie au­
torskie z J. Sztaudyngerem o

godz. 18.30 .

• Mgr Henryk Kotarski wy­
głosi odczyt „Wyzwolenie Kra­
kowa” o godz. 18.30 w gmachu
PAN.

Szczególnie w dniach, kiedy
miasto pokryje gruba warstwa

śniegu można zaobserwować

ogromną liczbę samochodów

państwowych i prywatnych,
które parkując pod gołym nie­
bem skazane są na szybkie
zniszczenie. Istnieje więc w

Krakowie wielki problem —

maksymalnego zwiększenia i-

lości garaży. Na zdjęciu na

parkingu w Małym Rynku.
Fot. J. Uiberall

Usługowe rekordy
Miejskiej Pracowni Analitycznej

w nowym hotelu . „Cracovia”.
Tym samym realność obiecu­
jącej zapowiedzi nie jest już
zbyt oczywista. Zależeć bo­
wiem będzie od terminowej
pracy budowniczych hotelu,
z którą jak dotąd różnie by­
wało.

Osiedle Krzesławice otrzyma w

tym roku bar szybkiej obsługi.
Na Sowińcu i w Bronowicach

powstaną kawiarenki. Równo­
cześnie jednak przewiduje się
likwidację barów „Mały Rynek”
i „Pasieka”.

Znaczniejszą poprawę w dzie­
dzinie gastronomii przyniesie
dopiero najbliższa 5-latka. Pro­
jektuje się organizację 13 nowych
placówek z 962 miejscami. M . in.
na ul. Siennej stanie duży Sam-

bar, „Wierzynek” otrzyma do­
datkowo 59 miejsc, w Sukienni­
cach otworzy się kawiarnię
moobstugową na 100
osiedla Bieńczyce i Dąbie
mają po barze.

Jeszcze w tym roku
będzie w Krakowie 14 skle­
pów. Po jednym w hotelu

. „Cracovia” i w budynku
„Biprostalu”, po dwa w osie­
dlu Bieńczyce i na Wzgórzach
Krzesławickich. Lata 1966—
67 wzbogacą nasze miasto o

12 nowych sklepów (czy aby
nie za mało?). Najznaczniejsze
z nich to supermarket PDT
na os. Wieczysta i Dom Han­
dlowy PSS na Podgórzu, (hz)

sa-

miejse,
otrzy-

przy-

Coraz częściej można spotkać
w rejonie Kazimierza brygady ro­
botników rozbierających stare bu­
dynki przeznaczone do likwidacji.
Lokatorzy otrzymali mieszkania w

nowych pięknych osiedlach, na­
tomiast stare rudery przestaną
szpecić otoczenia i zagrażać ludz­
kiemu życiu.

Fot. W. Klag

PRZETARGI

Drzwi się nie zamykają. W

budynku przy ul. Batorego 3
tłok: placówek zdrowia sporo,
a już Miejska Pracownia A-

nalityczna bije rekordy popu­
larności.

Zwłaszcza w jesieni i zimie.
W samym tylko styczniu wy­
konano 18.200 badań. Praco­
wnia przy ul. Batorego czyn­
na jest przez cały dzień na

trzy zmiany. Nieraz późno po
południu w salce przeznaczo­
nej na badania morfologicz­
ne kiwa się jeszcze kolorowa
drewniana papuga, która roz­
wesela najmłodszych pacjen­
tów i zapobiega płaczom.

Oprócz rekordowej ilości
badań zarejestrowano w sty­
czniu 350 wizyt domowych.
Laboranci odwiedzają najcię­
żej chorych, nawet w najodle­
glejszych peryferiach i te a-

nalizy opracowuje się w pier­
wszej kolejności.

Przy ul. Batorego 3 wyko­
nuje się 98 proc, wszystkich
typów badań. Ta „rewolucja”
zaczęła się przed 5 laty. Stop­
niowo wprowadzono
biochemii (na bardzo
kim poziomie) i dział
riologii. Kierownictwo
wni ma nadzieję, że wsrótce
uzyska 2 pokoje po pracowni
okulistycznej — wtedy będzie
można jeszcze bardziej posze­
rzyć działalność
analitycznej.

dział
wyso-

bakte-
praco-

pracowni
(Eo)

Instytut Obróbki Skrawaniem — w Krakowie, ul.
Obożna 14 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie:

1. robót remontowo-budowlanych (roboty adapta­
cyjne w tym również przebudowa stropu, wy­

konania przebić dla przejazdu itp.) w Krakowie,
2. robót malarskich klejowych (ca 6.000 m!)

nych (ca ,2 .OTO m!) pomieszczeniowych w

dzie w Wadowicach oraz częściowo w

tach w Krakowie.

Dokumentację 1 podkładki ofertowe można

mać do wglądu w Dziale Administr. Organiz. In­
stytutu przy ul. Obożnel 14, pokój nr 216, telefon
nr 318-48, wewn. 93, w godzinach od 9 do 12.

Oferty należy składać w zapieczętowanych koper­
tach do dnia 12 lutego 1965 r. — Komisyjne otwarcie
ofert nastąpi w dniu 15 lutego 1965 r., o godzinie 10,
w podanym wyżej biurze. — Termin wykonania ro­
bót: punkt 1 — czerwiec — sierpień 1965 r.punkt
*z — luty — część robót, pozostałe lipiec i sier­
pień 1965 r. — Do przetargu zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne —

z uprawnieniami. — Zastrzega się prawo dowolne­
go wyboru oferenta, względnie unieważnienia prze­
targu, bez podania przyczyn.

i olej-
zakla-
obiek-

otrzy-

KRA=

Chcesz prowadzić
motocykl, samochód —

bezpiecznie, pewnie, elegancko —

zapisz się na kurs kierowców PZM.

Z notatnika reportera
W lipcu... ale którego

roku

przysłowiowo żółwim
tempie toczy się remont lokali
przy ul. Szpitalnej 6 już od
dawna przeznaczonych na sie­
dzibę biura Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Me­
blami. Dotychczas bowiem
biuro to prowadzi swoje agen­
dy aż w 5 różnych punktach
Krakowa, co oczywiście bar­
dziej sprzyja międzybiurowym
wędrówkom urzędników aniże­
li właściwemu funkcjonowaniu
tej ważnej placówki. Doniosły
moment przeprowadzki na ul.
Szpitalną miał nastąpić w lip­
cu ub. r. Teraz mamy luty
1965 r. a wciąż za sprawą
Spółdzielni Remontowo-Budo­
wlanej „Stare Miasto” trudno
jeśt powiedzieć z całą pew­
nością w lipcu którego roku
roboty remontowo-adaptacyjne
dobrną do zwycięskiego końca.

(b)

Uwaga słuchacze WSNS

Egzamin z historii polskiego ru­
chu robotniczego dla słuchaczy I
roku Wydziału Ekonomicznego
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych
przy KC PZPR, który miał się
odbyć 5 II w Katowicach został

odwołany. O następnym terminie
słuchacze zostaną powiadomieni.

Grafika amerykańska
Dziś w Muzeum Narodowym w

Krakowie zostaje otwarta wysta­
wa grafiki amerykańskiej,, którą
ostatnio obejrzało ponad pół mi­
liona ludzi w czterech miastach

Związku Radzieckiego i ponad
pół miliona w trzech mlastacl)
rumuńskich. Od jutra przez okres
dwóch tygodni w godzinach od
10 do 18 wystawa będzie otwarta

dla publiczności.

Ekspozycja ta obejmująca: afi-

oze, plakaty, książki, obwoluty
płyt, karykaturę, ilustracje, opa­
kowania, artystyczną reklamę
1 tkaniny — ogółem ponad 2.000

eksponatów ukazuje współczesne
kierunki w amerykańskiej grafi­
ce. W każdym z kilkunastu dzia­
łów ekspozycji można znaleźć na­
zwiska nieodłącznie związane z

osiągnięciami sztuki graficznej
w Stanach Zjednoczonych Jak:
Ben Shahn, Raymond Loewy,

Na wystawie znajduje 'się rów­
nież kinoteatr, w którym bez

przerwy idzie kolorowy film. Je­
dnorazowe wyświetlenie filmu
trwa 11 minut.

Po zakończeniu
Krakowie wystawa
Zana w Warszawie,
w Szczecinie, skąd zostanie prze­
transportowana do Jugosławii.

(ż)

Obietnice zobowiązują

ekspozycji w

będzie poka-
a następnie

Naszym zdaniem

GDZIE
KIEDY

¥ ¥

GODZINA 23

krągły rok trwa w Krakowie
sezon turystyczny. I choć lu­

temu daleko w tym względzie do

wiosennego „szczytu” — znale­
zienie miejsca w hotelu to obec­
nie wcale nie gratka. Zresztą naj­
lepszym barometrem sytuacji w

hotelach podwawelskiego grodu
jest urzędujące całą dobę Biuro
Rozdziału Pokoi...

• Dochodzi godzina 23. Zjawia
się właśnie liczna grupa podróż­
nych z pociągu warszawskiego.
Na twarzach zmęczenie, ale trze­
ba jeszcze załatwić wstępne for­
malności, odebrać skierowania,
adresy. Dobrze, gdy przyjezdni
wcześniej zarezerwowali miejsca
— w hotelach czekają pokoje.
Mniej przezorni mogą już liczyć
tylko na łóżka w 8-osobowych po­
kojach Domu Turysty, bądź na

kwatery prywatne.
• W „Polskim”, „Grandzie”,

„Polonii” — komplet gości. Nie

pozostaje na to bez wpływu fakt,
iż w miejskich hotelach sporo
miejsc zabierają obecnie... re­
monty. Już teraz czyni się przy­
gotowania do wiosennego sezonu.

Nawet biuro rozdziału — na czas

modernizacji pomieszczenia przy
ul. Pawiej — przeniosło się do

„Polonii”.
• Hotel „Francuski”. Gros mie­

szkańców stanowią tu goście za­
graniczni. Jest liczna grupa z

USA, są turyści z Węgier, Bułga­
rii, Czechosłowacji. Oczywiście
wolnych miejsc na lekarstwo. Re­
cepcja „Orbisu” niejednokrotnie
„wzywa na pomoc” inne krakow­
skie hotele.

I niby to wcale nieturystyczny
luty..,

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” — w Chrzanowie, ul. Podwale 47 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót remontowo-budowlanych baru w Luszowicach,
powiat Chrzanów, wg dokumentacji kosztorysowej.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: —

„przetarg” — należy składać w biurze Spółdzielni,
w terminie do dnia 20 lutego 1965 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 lutego
1965 r., o godzinie 11, w biurze Zarządu Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-941

Tarnowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa w Ostro-
wie k. Tarnowa, poczta Wierzchosławice — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na pocię­
cie na złom wsadowy poglębiarkl „GRYF”.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzielą Tarnowskie Zakłady
Eksploatacji Kruszywa w Ostrowie k. Tarnowa.

Termin składania ofert w zalakowanych koper­
tach upływa z dniem 15 lutego 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 lu­
tego 1965 r., o godzinie 9.

Termin zakończenia prac— 30 V 1965 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Zabawkarskie P. T. — w Kra­
kowie, ul. Straszewskiego 15 — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG na wykonanie kapitalnego remontu 15 szt.

maszyn do obróbki metali i drewna.

Dokumentacja techniczna oraz informacje w spra­
wie remontów maszyn u Gł. Mechanika Przedsię­
biorstwa, w biurze przy ul. Straszewskiego 15 —

w godzinach od 7 do 10.

Roboty
własnych
w planie

Termin

biorstwa,
składać w kopertach
otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lutego 1965 r. —

o godzinie 9, w dyrekcji przedsiębiorstwa.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielcze.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

względnie unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn. K-873

powyższe należy wykonać przy użyciu
materiałów, w terminach oznaczonych

kapitalnych remontów na rok 1965.
składania ofert w sekretariacie przedsię-
do dnia 15 lutego 1965 r. — Oferty należy

zalakowanych. — Komisyjne

(jap)

• Kolor w architekturze sta­
rego Krakowa .— to tytuł spotka­
nia z prof. Z. Wzorkiem o godz.
19.30
9.

•

czyt
kwa” o godz. 18.

w KTF przy ul. Stolarskiej

W Klubie TPPR rosyjski od-

mgr ,T. Hojda „Stara Mos-

Spółdzielnia Pracy Metalowców „Zjednoczenie” —

w Krakowie, ul. Łobzowska 19 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ostrzenia
i polerowania noży agatowych, w ilości 800 szt.

Dostawa r.oży sukcesywna — miesięcznie, do koń­
ca 1965 r. — Otwarcie przetargu odbędzie się w dniu
16 lutego 1965 r„ o godzinie 12, w lokalu Spółdzielni.

Informacji udziela dział księgowości 1 finansów

Spółdzielni, w lokalu jak wyżej, w godzinach od 8

do10,iod14do15. — W przetargu mogą brać
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i

prywatne; oferty składać należy do dnia 14 lutego
1905 r. — (data stempla pocztowego).

Zarząd zastrzega sobie dowolny wybór oferenta
lub unieważnienie przetargu bez podania powodów.

LUTY

Sroda

Błażeja

Polski Związek Motorowy prowadzi kursy
kierowców na wszystkie kategorie pozwo­
leń, kursy z zakresu przepisów ruchu dro­
gowego dla rowerzystów, woźniców itp. —

w swoich stałych
Ośrodkach Szkoleniowych:
Kraków, ui. Kawiory 3. tel. 378-92,
Nowa Huta, Qs. Sportowe 24, tel. 409-53,
Tarnów, ul. Wałowa 27, tel. 996,
Nowy Sącz, ul. Wąsowiczów 10, tel. 82-70,
Olkusz, ul. Sławkowska 3, tel. 663,
Nowy Targ, ul. Kościelna 2, tel. 518,
Trzebinia, ul. Kościuszki 76, tel. 34,
Wadowice, ul. 26 Stycznia 23.

WYTNIJ! ZACHOWAJ!

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO —

z uprawnieniami oraz praktyką w bezpośrednim
wykonawstwie, na stanowiska gł. inżynierów rejo­
nów budów oraz kierowników robót, MAJSTRÓW
BUDOWLANYCH — z uprawnieniami oraz TECHNI­
KA lub MAJSTRA — z uprawnieniami do prowa­
dzenia robót elektrycznych — zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód”,
w Krakowie, ul. Salwatorska nr 14. — Zgłoszenia
w Dziale Zatrudnienia, pokój nr 102, telefon 239-40.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69 —

zatrudnią natychmiast INŻYNIERÓW MECHANI­
KÓW, z praktyką w technologii — na stanowiskach!
kierownika Działu Technologicznego, kierownika

sekcji, Starszego Technologa, Starszego Konstrukto­
ra — do pracy w Wydziale Głównego Technologa,
INŻYNIERA ELEKTRYKA — z praktyką, na stano­
wisku St. Energetyka, INŻYNIERA MECHANIKA
— z praktyką w produkcji — na stanowisku Star­
szego Technologa do Działu Rozwoju Techniki, IN­
ŻYNIERA METALURGA — z praktyką, na stano­
wisku Starszego Technologa do Działu Gl. Meta­
lurga, INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością
produkcji i praktyką, na stanowisku St. Technolo­
ga d. s. Produkcji w Dziale Organizacji, TECHNI­
KA MECHANIKA ze znajomością planowania pro­
dukcji, na stanowisku Planisty w Dziale Szefa Pro­
dukcji, 20 ELEKTRYKÓW z praktyką, do pracy
w Dziale Gl. Energetyka.

Szczegółowych Informacji udziela oraz przyjmuj®
zgłoszenia Dział Kadr 1 Szkolenia. •

DZIAŁ USŁUG
BUDOWLANYCH

Spółdzielni Pracy „CHEMOPLASTYKA”
znajdujący się przy ul. Krakowskiej nr 7,
został przejęty z dniem 11 I 1965 r.

przez Spółdzielnię Pracy Wykończe­
niowych Robót Budowlanych „Par­
kiet” — Kraków, ul. Dietla nr 77.

W związku z pow. P. T. Zleceniodawców
prosimy o kierowanie zleceń, dotyczących
wykonania podłóg z tworzyw sztucznych,

pod adresem:

Uważny przechodzień może za- dlowych i usługowych. Ale

obserwować, iż w niskiej części przedmiotowej sprawie opowiada­
my się za ZURiT-ent. I to z kilku

względów, po pierwsze — potrze­
bny jest na ul. 18 Stycznia punkt
usług radiowych i telewizyjnych
z prawdziwego zdarzenia. Po dru­
gie — obok „przetargowego” lo­
kalu istnieje już kawiarnia „Re­
laks” i to nie ciesząca się zbyt
dobrą opinią. Po trzecie — obo­
wiązuje przecież kodeks zobo­
wiązań, a jak wiadomo, pierw­
szym kandydatem do lokalu w

biurowcu „Biprostalu” był właś­
nie ZURiT. Przedsiębiorstwo po­
niosło już poważne nakłady fi­
nansowe na urządzenie lokalu,
który obecnie zamierza się ode­
brać. Pytamy więc: czy można na­
rażać ZURiT na poważne straty
finansowe.

IM. SŁOWACKIEGO: Urząd —

19.15, STARY TEATR: Król Hen­
ryk IV (zamka.) — 18. KAME­
RALNY: Nocne opowieść — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Niech no tylko
zakwitną jabłonie — 19.15, RAP­
SODYCZNY: Szopka krakowska
— 18, MUZYCZNY; Cnotliwa Zu­
zanna — 19.15, GROTESKA: Któ­
ra godzina — 11 .

biurowca „Biprostalu” przy ul.
18 Stycznia znajduje się duży lo­
kal sklepowy. Od dawna wiado­
me było, iż lokal otrzymać ma

krakowski oddział Zakładów U-

sług Radiowych i Telewizyjnych,
które zamierzały urządzić w nim

naprawdę nowoczesną placówkę
usiugowo-handiową ntb. pierw­
szą tego typu na terenie poludnio-
wo-żachodniśj części miasta.

Tak miało być, ale dziś należy
postawić nad zamierzeniami
ZURiT znak zapytania. Wysunię­
to bówiem koncepcję, by w no­
wym lokalu urządzić kawiarnię.

Znamy niedostatek lokali w

Krakowie wiemy, że każdy no­
wy jest przedmiotem marzeń

wszystkich przedsiębiorstw han-

□
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APOLLO: „Giuseppe w War­
szawie” (poi., 9 lat) — 10. 12.30;
„inspekcja pana Anatola” (poi.,
1S lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
..Przeminęło
14 lat) — 18.
— nieczynne,
no” (poi.,
KULTURA:
lu” (ang.

cza” (ang., od 12 lat) — godzi­
na 15, 17.15, 19.30, SFINKS: „Sie­
dem nianiek” (radź., 14 lat) — 16.
18. 20. KOLOROWE: „Parasol św.
Piotra" (węg., 12 lat) — 18. —

ORION: „Gdy drzewa były du­
że” (radź., 12 lat) — 18, BALLA­
DYNA: „Czternaście dni” (jug.,
16 lat) — 17, 19.

PŁASZOW. Kolejarz: „Kalosze
szczęścia" (poi., 16 lat) 18; Ener­
getyk — nieczynne.

PROKOCIM. ZZK: „Ostatni
kurs” (poi., 16 lat) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Ballada
huzarska”.

SKAWINA. Junak — nieczynne;
Hutnik: „Wojna trojańska”.

ZOO (Lasek Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Zakłady Mięsne — w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28 —

ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU sprzedadzą
silniki elektryczne trójfazowe, krótkozwarte

pierścieniowe, hermetyczne 1 pólhermetyczne
zużyte w granicach od 30 proc, do 80 proc.:

45 szt. o mocach od 0,37 kW — 37 kW, obr./min.

720—2.900, na nap. 220'380 V — ceny wywoławcze od
100 do 3.600 zl — 1 szt. marki „Elin”, moc 118 kW,
obr./min. 580, nap. 5 .C00 V — cena wywoławcza 50.000
zł. — Przetarg odbędzie się w dniu 15 lutego 1965 r.

o godzinie 10. — Silniki oglądać można u Głównego
Energetyka w Pionie Naczelnego Inżyniera.

Osoby przystępujące do przetargu winny wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
do godziny 8, dnia 15 lutego 1965 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

i

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Jaworz­
nie, Osiedle Stale bl. 7 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

„Prozamet” — Oddział Kraków — przyjmie natych­
miast INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, METALUR­
GÓW oraz TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stano­
wiska konstruktorów 1 asystentów konstruktorów.

Zgłoszenia w Dziale Kadr — Kraków, ul. Zako­
piańska 63.

Spółdzielnia Pracy „Parkiet"
Kraków, ul. Dietla 77, telefon 657-14

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe — Oddział

Remontowy przy Hucie im. Lenina — zatrudni na­
tychmiast KIEROWNIKA SEKCJI ORGANIZACJI,
2 INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, ST. KALKULA­
TORA BRANŻY ELEKTRYCZNEJ oraz pracowni­
ków fizycznych w następujących zawodach:

elektryków, murarzy, ślusarzy insta­
lacyjnych, Ślusarzy montażowych ora*
SPAWACZY AUTOGEN1CZNYCH 1 ELEKTRYCZ­
NYCH. — Pracownikom o wysokich kwalifikacjach
zapewnlmy
Zbiorowego

Zgłoszenia
Kraków —

wajem nr 4,
cji HiL).

najwyższe wynagrodzenie wg Układu

Pracy Pracowników Hutnictwa,
przyjmuje Sekcja Personalna HPR —*

Kombinat, barak 80 — (dojazd tram-

5 lub 16 — drugi przystanek od dyrek-

Praca Zguby

MŁODĄ osobę do opie­
ki nad dzieckiem, przyj-
miemy od zaraz. Zgłosze­
nia: Zofia 1 Michał Boż­
kowie, Częstochowa, ul.
Okólna 104.

PROGRAM I

Wiad. 5 .05: Rozmaił, roln.

, 5.30: Muz. 5 .50: Gimn. 6 .00: Dzien­
nik. 6.10: Muzyka poranna. 6 .37:

Omów; aud. szk. 6 .40;. Kalendarz

radiowy. 6.45: Dzień dobry tow.

przewodniczący. 7 .00: Dziennik.

7.20; Inf. Kom. Bud. Domu Star­
ców. 7 .25: Piosenka dnia. 7.29:
Muz. 7.45: Błękitna sztafeta. 8.00:
Wiad. 8.05: Muzyka i aktualności.
8.30: Muz. 8.50: Publicystyka. 9 .00;
Aud. dla kl. I 1 II „Z piosenką
jest nam wesoło”. 9.20: Koncert
Ork. Dętej. 9.50: Muz. 10.00: Za
siedmioma górami. 10.15: Muz. o -

perowa. 11.00: „W afrykańskiej
■dżungli” fragm. 11.20: Wieś tań­

czy i śpiewa. 11 .40: Muz. 11.49:
Rodzice a dziecko. 12.05: Z kraju
1 ze świata. 12.25: Radio-reklama.
12.45: Roln. kwadrans. 13.00: Aud.
dlakl.I1II „Kolorowe listy”.
13.20: Ork. symf. 14 .00: Wycieczka
Auschwitz. 14.20: Muz. 14.30: Roz­
maitości muz. 15.00: Wiad. 15.10:

Postęp w gosp. domowym. 15.20:
Muz. 15.35: Koncert solistów. 16.00:
Koncert życzeń. 16.35: Progr.

mlodz. 17 .15: Fel. Red. Spoi. 17.25:
Aud. dla szkół średn. „Na wira­
żu”. 18.00: Wiad. 18.05: Zespoły
muz. PR . 19.00: Kurs jęz. franc.
19.15: Uniw. Rad. 19:25; Ze wsi 1
o wsi. 19.40: Śpiewa Chór PR.

20.00: Dziennik. 20.26: Wiad. sport.
20.35: Poetycki koncert życzeń.
21.05: Koncert Chopin. 21 .45: Kwa-

. drans dla poważnych
między planetami”.
Zespół Instrument.
Brahms I sonata na skrzypce
fort. 22.50: Muz. 22 .55: Poradnia
rodzinna. 23.00: Wiad. 23:10:
senki. 23.25: Gra Ork. Tan.

„Podróż
22.05: Gra
22.20: J.

i

PROGRAM II

Pio-
PR.

: wszą. 13.00: Muz. 13.20: Spotkania
■z pisarzami

nemu. 13.45: W

piosenki. 14.30:

Technika na co

kitna sztafeta.

Dla dzieci pogadanka dr J. Ża­
bińskiego „Czyżby rzeczywiście
Lew”. 15.50: Mel. ork. 16.00: Wiad.

16.05: Radio-reklama. 16.20: Maga­
zyn mlodz. 16.40: Nasz utwór ty­
godnia. 16.45: Komentarz. 16.50:

Wiad. Ziemi Rzeszów. 17.00: Na

krakowskiej estradzie. 17.45:

Dziennik krakowski. 17.55: Aud.

aktualna. 18.15: Aktualności mu-

. zyczne omówi Marian Wallek-Wa-.

lewski. 18.35: Radio-reklama. 18.45:

Aud. Red. Ekon. 19.00: Wiad. 19.05:

aud. pośw. R. Brat-

rytmie tańca i

Aud. oświat. —

dzień. 14 .45: Błę-
15.00: Muz. 15.30:

5.33: Wiad. 5.39: Muz. 6 .10: Aud.
dla wsi. 6.27: Omów. aud. szkol.
6.30: Dziennik. .6 .40: Radio-rekla­
ma. 6 .50: Gimn. 7.00: Progn. pogo­
dy. 7 .10: Muz. 7 .20: Radio-reklama.
7.30: Dziennik. 7 .50: Piosenka dnia. Muzyka i aktualności. 19.30: „Ste-
8.15: - ■ — -

8.35:
9.50:

nych
cia Zw. Radź. 11.00: Koncert muz.

symf. 11.40: My i nasze dzieci.
11.55: Kom. o st.: wód. 12.05.: Z

kraju i ze świata. 12.25: Swojskie
melodie. 12 .45: Piosenki z Mazo-

Kurs jęz. ros. 8.30: Wiad.
Muz. 9.05: Koncert dnia.
Publicystyka. 10.00: Ńa róż-

instrumentach. 10.30: Z ży-

nogram z podróży” — słuch. 20.20:

Muz. symf. 21.00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sport. 21.40:

Grają ork. tan. 22 .10: Rozmowa

liter. 22.30: Uniw. Rad. 22.50: Muz.

23.20: Horyzonty nauki. 23.50:

Wiad. 24.00; Hymn. ,

z wiatrem” (USA,
dom Żołnierza:
ISKIERKA; ,,Wia-
16 lat) — 17. 19.

.Dwie strony meda­
le lat) — 17 .45, 20.

MELODIA; „Latający profesor”
(USA. 9 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: ..Historia jednego
myśliwca” (poi., 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 — MINIATURKA:

„Chwila wspomnień nr 9 i 10” —

14. 16, program dla dzieci — 15.

„Miejsce na górze” (ang.. 18 lat)
— 17. 19. MIKRO: „Syn marno­
trawny (wł.-fr., 16 lat) — 15.30,
17.45. 20. MŁODA GWARDIA:

..Spotkanie ze szpiegiem” (poi.,
16 lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:

„Kanał” (poi., 14 lat) 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Wielka,
większa, największa” (poi., 10 lat)
— 17. 19. UCIECHA: „Królowa
Krystyna” (USA, 12 lat) — 15.45,
19. 20.15. WANDA: „Ewa A 5116”

'

(węg., 16 lat) — 10.30, 12.45; „Mały
• światek Sammy Lee” (ang., 16 lat)
,

— 15.45, -----

„Hrabia.
12 lat)

. „Słońce
16, 18.

(poi.. 16 ........ t

WRZOS: „Zycie prywatne” (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: Filmy oświatowe — 18.

ZDROWIE, ZUCH — nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: „Nie jedzcie
stokrotek" (USA, od 12 lat) —

— 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: ..Anatomia morderstwa”

(USA. 18 lat) — 15.45. 19. Mała
sala ŚWITU: „Celuloza” (poi.. 14

lat) — 14 .30 . 17. 19.30. ŚWIATO­
WID: ..Hasło odwaga” (ang., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Wyspa tajemni-

18, 20.15. WARSZAWA;
Monte Christo” (fr. -wł.,
— 15.45, 19.15. WISŁA:
1 cień" (bułg., 14 lat) —

20. WOLNOŚĆ: „Beata”
lat) — 15.45, 18, 20.15.

□ptfkFJ
Dietla 76, Kościuszki 18. Krowo­

derska 74, Pstrowskiego 94, Lu­
bicz 7, Nowa Huta — Rutkow­
skiego 2.

••((UIIIIHff'.....

CHIRURGICZNY, INTERNISTY­
CZNY: Trynltarska 11, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn, LA­
RYNGOLOGICZNY; Kopernika 23.

Godz. 9 .05: „Ludzie i bestie” —

cz. ii —'film radz.-nlem., od 16
lat. 10.55: Progr. dla szkól:„Wiado-
mości o Polsce 1 święcie” dla
klas licealnych. 11 .30—16.40: Przer-

Rozmaitości Krakow-
Dziennik. 17 .05; Filmy
„Madame Sopran” —

fajka”. 17 .25: „5 X dla-

wa. 16.40;
skie. 17.00;
dla dzieci;
„Dziadek i

czego” — mały quiz fizyczny dla

młodych widzów. 17.55: Wszechni­
ca TV: „Uwaga” — z cyklu
„Oczami człowieka współczesne­
go". 18.20: „Pojedynek" — film
z ser. „Przygody hrabiego Monte
Christo”. 18.45: Tygodnik Wiej­
ski. 19.10: „Koncert fortepianowy”
— film rozrywkowy. 19.30: Dzien­
nik. 19.50: Dobranoc. 20.00: „Ma-
skaron” — (Kr.). 20.15: Teatr TV:

„Węzeł rodzinny" — komedia.
21.00: „Światowid” — mag. spraw

spoi. 21.20: Recital Haliny Łu-

komskiej z cyklu „Wybitni ar­
tyści”. 21 .35: Dziennik. 21 .55: Wie­
czorny. relaks.. 22 .00: Lekcja jęz.
rosyjskiego.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71 —

zatrudnią od dnia 15 marca br. KOSZTOWCA na

stanowisku kierownika sekcji kosztów własnych.
Wymagane

wzgl. średnie

praktyki na

w przemyśle,
wienia na miejscu w Dziale Kadr i Szkolenia.

kwalifikacje: wykształcenie wyższe,
ekonomiczne oraz co najmniej 5 lat
stanowisku st. księgowego kosztów
— Warunki pracy i płacy do omó-

s

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego Nowa

Huta, Os. Teatralne 9 — przyjmie natychmiast:
INŻYNIERA BUDOWNICTWA DROGOWEGO, IN­

ŻYNIERA INSTALACJI SANITARNYCH, INŻY­
NIERA KONSTRUKCJI BUDOWLANEJ, TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH, MURARZY, TYNKARZY,
BETONIARZY, STOLARZY, MALARZY, POSADZ­
KARZY, TERAKOCIARZY, LASTRIKARZY, DE­
KARZY, ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Hotel zapewniony.

Przemysłu Kruszyw Mineralnych,
Głowackiego 14 — zatrudni:

BUDOWLANYCH, S TECHNIKÓW
2 TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW,

2 TECHNIKÓW INST.

Biuro Projektów
w Krakowie, ul.

4 TECHNIKÓW
MECHANIKÓW,
1 TECHNIKA GEOLOGA,
WOD.-KAN. oraz 6 KREŚLARZY.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sekcji
Personalnej. •

Nauka

ZAKŁAD Doskonalenia

Zawodowego w Krako­
wie zawiadamia, że roz­
poczęcie półrocznego
szkolenia na kursach
kreśleń maszynowych, In­
stalacyjnych, budowla­
nych — nastąpi w dniu
3 lutego 1965 r„ godz.
16.30, w gmachu przy al.
Mickiewicza 5.

TUPAJ Kazimierz, Suł­
kowice 93, zgubił prze­
pustkę nr 3643, wydaną
przez Wytwórnię Silni­
ków Wysokoprężnych —

Andrychów.
BURZEC Helena, zam. w

Dąbrowie Tarnowskiej,
Gruszowska 14a, zgubiła
legitymację ubezpiecze­
niową wydaną przez PSS
Dąbrowa Tarnowska.

KUC Zygmunt, zam. w

Sławkowie, ul. Siewier­
ska 4, zgubił kartę wy­
płat i przepustkę stałą —

wydane przez Zakłady
Górniczo-Hutnicze w Bo­
lesławiu.

Wulkanizatorzy,
chłodnicy

i palacze c. o.!
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie

rozpoczyna w lutym
ZAOCZNY KURS

(nauka w niedzielę) — n*

tytuł robotnika wykwali­
fikowanego (czeladnika)

i mistrza.

Zapisy: Kraków, Dietla 38
telefon 653-12.

LATKO Kazimierz, zam.

Wysoka 111, zgubił legi­
tymację ubezpieczeniową
nr 97736, wydaną przez
Stację Kolejową w Trze­
bini.

MOSKAŁA Krystyna —

zam. Stanisław Górny nr

144, zgubiła legitymacją
ubezpieczeniową nr 334259
wydaną przez Wadowic­
kie Zakłady Spożywcze w

Wadowicach.

MIRSKA Stefania, zam.

Gorzów 13, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 03151, wy­
daną przez PZS Cheł­
mek.

BIELSKA FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w BIELSKU-BIAŁEJ, ul. HIBNERA 7 - telefon 50-01 do 03

wejdzie w kontakt z tartakiem
państwowym, względnie uspołecznionym

który ty się podjął na stałe przecierania dłużycy bukowej —

względnie olchy na tarcicę i listwy o znormalizowanych wymia­
rach, podanych przez zleceniodawcę. Bliższe szczegóły technicz­

ne pozostają do omówienia pod adresem j. w.

GARWOL Stanisław, Mi-
lik 25, pow. Nowy Sącz,
zgubił legitymację ubez­
pieczeniową rodzinną wy­
daną przez Nadleśnictwo

Muszyna.

SRAŁ Antoni, zam. w

Knurowie 11, pow. Nowy
Targ, zgubił dowód oso­
bisty wydany przez KP
MO Nowy Targ, legity­
mację służbową PKS wy­
daną przez Dyr. PKS N,
Targ. 1 książeczkę woj­
skową — wydaną przez
WKR Kłodzko.

MROZEK Anna — zam.

Klikuszowa 33, zgubiła le­
gitymację szkolną nr 14,
wydaną przez Techni­
kum Ekonomiczne w No­
wym Targu.
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